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i Dnia 14. b. w  składał poseł do Bady pań­
stwa Józef P o p o w s k i  sprawozdanie poselskie 
w Wadowicach, a 18. b. m. w Myślenicach. Udział 
wyborców w ouduwógl zgromadzeniach był bardzo 
liczny, gdyt w Wadowicach zebrało się około 200 
wyborców z małej własności, a w Myślenicach 
około 150. Na wniosek br. Ferdynanda Bauma 

□gj, ucnwalono jednomyślnie w W tdiwicach wotnm ża­
rno- ufania dla posła, w MyśLn.cach zaś nastąpiło to 

et, * inicjatywy włościanina, byłego wójta z Rudnika- 
W iościauie dziękowali p. Popowskiemn, te się 
wśród nich stawił, i okazali wielkie zaintereso- 
voaio się sprawą publiczną.

tern

Rezolucja, uchwalona w Cieszynie przez 
„ p i e r w s z y  w i cli  o d n i o  - s z  1 ą z k i w i e c  
n i e m i e c k i "  wcywa do jedności wszystkie frak­
cje niemieckie we wszelkioj akcji politycznej i par­
lamentarnej. Jako cel tego wiecu podał p. Demel 
„•iganisację odporn przeciw nawale słowiańskiej" 
i „próbną mobilizację Niemców wschodnio-szląz- 
kich, którzy wszyscy powinni stać zorojni do bo­
ju.* Zarazem wszwał p. Demel, aby nie prowo­
kowano „przeciwników* — ale jest to sobie fa- 
cocja. P. Haase „z zadowoleniem konstatował o- 
te  mość licznych, sprzyjających Niemcom Polaków 
i Słowian ze wschodniego Szlązka, którzy z wdzię­
cznością nznając błogosławieństwa kultury niem ie­
ckiej, ramię do ramienia walczą pospołu z Niem­
cami." Zapewne zochce p. Demel obwozić tych 
„Polsków i Słowian" w klatce i pokazywać za 
pieniądze. Byłby m eie z tego ładny dochód dla 
„Sc ;ulveieinu.*

Co ci Indzie — jeśli ludźmi zwać się ich 
godzi —  myślą z owym odporom nawały słowiań­
skiej, nie roznmiemy. Posiadają wszystkie urzędy, 
wszystkie szkoły, wszelkie wpływy, Liki na ich- 
własność prywatną i pnbliczną nie nastaje, nikt 
im języka n.e wyrzyna z gardła, —  owi „Polacy 
i Słowianie" ani pisnąć nie mogą. nawet Koło pol­
skie i klnb czeski boją się stawać szczerze w ich 
obronie... Toć chyba Niemcy domagają się prawa 
rozbijania tyck Polaków i Słowian i zaprzęgania 
icn jak bydło w jarzmo!

W podobnym celu postanowili N i e m c y  z 
p o ł n d n i o w e j  M o r a w y  załoiyć „National- 
Terein."

1 Korespondent pilzneński Hlasu Naroda u-
trzymuje oonownie, pomimo nr.ęaowycb zaprze­
czeń, te na strzelnicy w okolicy Racic n i e  w y- 

lutn p a l i ł o  w i e l e  p a t r o n ó w ,  albowiem zam.ast 
zł. prochu zawierały opiłki; nabojo te poohodsą v 

aisenału wiedeńskiego. Jożeli wszystkie 200 mi- 
lionów tam łe znajdujących się nabojów — pisze 
H lat — wypełnione są opiłkami, to poniesie pań- 

| H  atwo milionową szkodę.

Wiedeńskie doniesienie półurzędowe, że ro- 
kowauia austro-w;g.erskie co do nowej ugody
p o c z t o w o - t « j l e g r a f i f c i n e j j n£ 8ję skoń­
czyły, okazuje się mylnem. Wodług Budap. Corr. 
rokowania ta zamknięto na razie i odroczono do 
września pozostają bowiem jeszcze do załatwienia 
rółne waine pod względem finansowym szczegóły.

Doniesienie, ™śd włoski wysłał pp. E h e- 
nę i Lnzzat. do Francji i Austrji dla w stępnej, 
rokowań w irlędena zawarcia t r a k t a  t ó w h a nI rokowań względem zawarcia t r a k t a t ó w  h i n  
d 1 o w t  c h, okazuje się o tyle medokładnem, że ei 
delegaci leszcze ni# wyjechali, ani te i nie zawia 
domiono urzędowo, *• wyjadą. FrmdbUt. zapewnia, 

“  ie  przed josienią o rokowaniach handlowych mowy 
*>jć nio może.

1

i

W sprawie k o l o n i z a c y j n e j  jedna do­
chodzi pocieszają* wiadomo c. Mianowicie p. O. 
Szniczewski i is^e do L n m n ik a  Potmnshego , 
ie  wiadomość, jafc podano za Pozentr Ztg, ja­
koby oa wieś swą Bobrowniki sprzedał Niemcowi 
Mekerom, je s t .b ^ e ln e m  kłamstwem".

Za to dochodź ł “ó»  ercysmntne o „kurcze­
niu ojczyzny" wia.omo^  „kMrJ“  trndn0 £ wia' 
isyć. I  Uk do Cto*™ Wtelkop. donoszą z Krob- 
•kiego, ł e  ostatni Belwederczyk, p. Naaiorowski
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sprzedał wieś Wielkie Górecaki komisji koloniza- 
cyjnej.

Dalej Posenerka donosi, łe  pani Kalkstei- 
nowa ofiarowała również na cele koloaizacyjne 
wieś swą Mieleszyn, i że komisja kolonizacyjna 
wieś tę obejrzała i ie  rokowania o nabycie są 
w biegu.

Z P o z n a n i a  piszą do Czasu-. „Sprzedaż 
dóbr polskich na k o l o n i z a c j ę  postępuje ra­
źnym krokiem naprzód. Co najsmutniejsza, to fakt, 
że nawet indzie, którzy mogliby się utrzymać na 
glebie ojców, niepomni obowiązkow, pozbywają się 
puśeizny rodzinnej, gdy nad ich nchem zadzwoni 
kieska komisji kolonizacyjnej. Czytałem dziś pry­
watny list doktora medycyny z powiatu krobskie- 
go, pisany do krewnego, mieszkającego w naszem  
mieście. Aż żal bierze, czytając te wyrazy, tem  
otwartsze, że nieprzeznaczone na pnbliczny uży­
tek. Dochodzi n nas tak daleko, że sędziwi Bel- 
wederczycy, ktirych przed kilku laty społeczeń­
stwo czciło publiczną uroczystością, nie wahają 
się skiadać wizyt urzędowych wpływowym osobi­
stościom narodowości niemieckiej, aby tylko do­
stąpić zaczczytn, by nazwiska ich fignrowały na 
czarnej liście właścicieli, którzy polską glebę od­
dali w niemieckie ręce.

To tłnmne garnięcie się polskich właścicieli 
do komisji kelonizacyjnej pociągnie za sobą w naj­
bliższym czasie bardzo smutne dla nas następ­
stwa. Pozbawi ono nas wieia głosów tak przy wy­
borach do sejmu, jak i do parlamentu, a w wieln 
powiatach, gdziuśmy niewielką przewagą głosów 
przeprowadzali polskich posłów, przechyli szalę 
zwycięstwa na strouę Niemców.

Pisałem wam swego czasu, że niumiecki 
„K r i e g prb u a d *  postanowił rozplenić w K się­
stwie na wzór rzymskich cezarów, kohorty wysłu­
żonych weteranów, i że cesarz niemiecki, który 
dysponuje fnudnszami Towarzystwa, zgodził się na 
propozycję zarządu. Sprawa ta postąpiła o tyle 
naprzód, że na wyraźne wezwanie przewodniczą­
cego komisji kolonizacyjnej, hr. Zedlitza, przyby­
li do Poznania członkowie zarządu owego „Krie- 
gerbundu", podpułkownik Goecke, wiceprezes To­
warzystwa i skarbnik kapitan SchróJer. Panowie 
ci mają zapewne obejrzeć miejscowości, które p. 
hr. Zedlitz dla przyszłych weteranów pruskich u- 
wuża za najodpuwiedniejcze."

zaprowadzony, ai wolno będuie używać francu­
skiego języka tymczasem tylko jeszcze w sejmiku 
powiatowym w Chasean-Sahns i Metzu.

Juk słychać, postanowił rząd h o l e n d e r ­
s k i ,  podobno za namową Niemiec, fortyfikować
położoną na swojem terytorium linię rzeki Menzy . . .  4

Z Rzymu donosuą : Katastrofa w T a u 1 u d 
uważaną może być za początek akcji Ras Allnli. 
Z Otumlo zbiegło 150 krajowców z bronią i amu­
nicją. Schwytani szpiegi potwierdzają, iż abi- 
syńscy emisarjusze wysadzili w powietrze składy 
prochn w Tanlud.

z a t u r j

C e s a r z  W i l h e l m ,  który wczoraj przy­
był do Gasteinu, nie pojedzie do Ischl; glaie- się, 
że też cesarz auslrjacki nie od widzi go w Gastei- 
nie, ale powita go w Salzbnrgn na wyjezdnem do 
Niemiec.

Ks. B i s m a . k przybędzie do E issingen a.
2. sierpnia z żoną i naczelnikiem kancelarji rześ­
kiej, Rottcnburgiem, Już tera? snnjo s.e mnóstwo 
tajnej policji w Kissingen, dokąd tegu roku bar­
dzo mało Rosjan p.zybyło. Tot.urhe Ztg. poczy- 
tnje to za znak geduy nwagi.

R u m u ń s k i  minister spraw zagr. Phere- 
kydes wyjechał do Konstantynopola w sprawie 
zawarcia traktatn handlowego z Turcją, które 
z powodu obustronnej dążności dc c jł prohibicyj- 
nych wielkie trudności napotyka.

Jak się okazuje, k r ó l o w e j  N a t a l i i  za 
powrotem z Kr/mn do Belgradn nikt nie wituł 
prócz króla i ministrów. Wszystkie stronnictwa od 
niej się nsnnęły, i stoją przy królu; nawet Rislicz 
ujrzał się zmnszonym przeciw niej zwrócić, gdy 
poczęła wkraczać w sprawy polityczne.

Spr&Tv a bułgarska.

Pogłoski o zamierzonym zjeździe c a r a  z 
c e s a r z e m  W i l h e l m e m  w jesieni w Gdań­
sku, tudziez że ambasador rosyjski S z n w a ł ó w ,  
ledwo co wyjechawszy za urlopem, miał d. 18! 
wieczór wrócić do Berlina, aby pojechać do Bar­
cina ze Bismarkiam dla konferowania z nim w 
sprawie w a l o r ó w  r o s y j s k i c h ,  są tylko bą­
kami giełdowemi. I owszem Kreuttg. z d. la  
bm. uderza ponownie na to walory i powiada: 

„Dotychczas pozbyto się tych walorów za 110 
milionów, które przeważnie rosyjskie ministerstwo 
skarbu zaknpiło. Rosja zbankrutuje, a twierdzenie, 
że celem wojny walorowej jest tjlko, zmusić Ro­
sję do odnowienia związku trójcesarBkiego, to 
wybieg, dzisiaj bowiem Niemcy odnowienia zwią- 
*ku tego wcale nie potrzebują.*

> junocześnie prowincjalne półnrz^óowe pi- 
sma pruskie poczęły wojnę przeciw walorom ro­
syjskim. Słychać jednak napewne, że te zniżkowa­
ne walory zakupują bankierzy niemieccy, a tracą 

tej wojnie tylko kapitaliści.

nnoi w  z * c j i  i L o t a r y n g i i  —  j ak do- 
hH cy n ^h  i  Z tg ' ~  zostan ie wszystki-.h pn- 
m eck f isV n rp0 rac j ach zaprow adzony język  n ie - 

fa° a r ^ d°w y. Rz pi chce się przy tem
czvków W « P y t . 150 wobec Polaków  i D nń- 

y , w zys tk ich  szkołach , w sądacb i w 
seji ikach  pow iatowych zostan ie język niem iecki

Część depntacji bułgarskiej m ia ł. zeszłej no­
cy opuścić Wiedeń.

Jak słychać, deputaci pożegnali ks. Kobnrga 
najzupełniej przygnębieni. Tonczew, zapytany czy 
ma jeszcze nadzieję, odpowiedział: Dziś straciłem  
nadzieję.

Nowych wiadomości, prócz tych bałamutnych 
jakie wczoraj nadeszły, nie posiadamy.

Godnem nwagi jest Izisiejsze twierdzenie 
Poster Lloyda, że gdyby ks. Foburg był, jak we­
dług opowiadania Stoiłowa na Łajnem posiodzenin 
sobiania, miał pierwotnie na myśli, po cichn przy­
był do Bułgarji, i nie czekając na doręczenie aktu 
wyborczego, ua tron wstąpił, albo, jak to, wedłng 
opowiadania Stoiłowa później zamierzał, zaraz po 
wręczeniu aktn, pojeehał do Bniga: ji, nie czeka­
jąc q ł nznan o ze Btrony m ocarstw: to byłby 
tym faktem dokonanym wszelkie szyki dyploma­
tyczne pokrzyżował, i na pewne się usadowił. 
Dzisiaj jedoak, odwoławszy się do Porty i mo­
carstw, a zwłaszcza do Rosji, prawie niepodobna, 
aby tron objął —  i Bułgarom nie pozosUme nic 
jak aalsza rejencja i — cierpliwość

Z Londjnn donoszą: Okólnik Porty w spra­
wie wyborn księcia bnłgarskiego, nosi datę 18. 
lipca i ma formę telegramu do reprezentantów 
Tnrcji przy dworach mocarstT traktatowych. We 
wstępie depeszy powiada otomański minister spraw 
zagranicznych, że prowizoryczny rząd bnłgarski 
doniósł Porcie o dokonanym przez sobrauie w 
Tymowie wyborze ks. Ferdynanda na księcia 
Bułgarji. Wybór taki potrzebuje do swej prawo­
mocności aprobaty ze strony państw traktatowych. 
Rząd otomański pragnie tedy przedewszyutkiem  
poznać opinie i zapatrywania tych mocarstw w 
kwestji wyboru ks. Kobnrskiego i w tym celn po­
leca swemn reprezentantowi, aby wysondował w tej 
mierze gabinet tego dworn, przy którym jest akre­
dytowany, i otrzymaną odpowiedź niezwłocznie 
Porcie przesłfł. W okólnikn tym nie zaznaczył 
Said basza ani jednem słowem swojej opinii co 
do wyborn ks. Kobnrskiogo.

Z Sofii d, 19. bm. donoszą: Nadeszło tu 
sprawozdania od wszystkich niemal mocarstw 
w sprawie nzuania wyborn ks. Ferdynanda, czę­
ścią wprost n.eprzychylne, częścią wymijające, 
wywołały tu ogólne przygnębienie. WeiorLj zja­
wił się n min. Nacewicza dyplomatyczny ajent 
włoski i zaprzeczył kategorycznie pogłosce, jako­
by rząd jego uznał jnż wjbór ks. Kobnrskiego.

Z powodn wystąpienia Radosławowi z gabi­
netu i widoczuego rozdwojenia wśród partji rzą­
dowej, zawieszone zostało wydawnictwo półnrzędo- 
wej Swobody.

Pod tym napisem przesłał p. G, Smólski do 
N. Rbformy w korespondencji z Wiednia 18. bm. 
szczegóły o deputacji bułgarskiej, z której członkami 
się znosił. (P Smoiski przesłał i nam tę koresponden­
cję, ale otrzymaliśmy ją wraz z numerem N. Re~ 
fo:my. w którym jnż wydrnkowaną została.) Na 
początku donosi p. Sm ólski:

„Deputacja bułgarska, która przez c*ły ubie­
gły tydzień nietylko absorbowała uwagę publiczną 
Wiednia, ale też najżywszy budziła interes Euro­
py, opuszcza jutro po ośmiodniowym pobyc.e sto­
licę austrjacką, ndając się ule wprost do Bnłga- 
rji, lecz wstępnjąc na zaproszenie hr. Engeninsza 
Zichy do Bndapcsztn, gdzie zabawi dzień jeden 
i prawdopodobnie będzie przedmiotem żywych ma- 
nifestacyj. Dwóch członków deputacji, mianowicie 
minister oświaty Czomakow i p. Stranoky pozo­
stają w Wiednin dla ntrzymywania bezpośrednich 
stosunków pomiędzy księciem Ferdynandem Ko- 
bnrgiem a rejencją i rządem w Bnłgarji.

Sprawa wyborn księcia pomyślny bierze prze­
bieg, to też depntacja bułgarska z otuchą i naj­
lepszą myślą opuszcza Wiedeń. Dziś zrana oświad­
czył mi p. Tonczew, przewódzca aeputacji i pre­
zydent wielkiego soorauia, że położenie staje się 
coraz lepsze, i ie  Austro-W ęgry, Niemcy, Anglia 
i Włochy ońw.adczyły jnż półnrzędownie, i i  z przy­
sługującego im wedłng traktatn berlińskiego veta 
użytku nie zrobią, skore Porta, jako strona naj­
więcej interesowana, zgadza się na wybór ks. Ko- 
burga. P. Tonczew spodziewa się, że ks. Ferdy­
nand oęazie jnż za dni kilkanaście w Bnłgarji, 
gdyż uznania ze strony Rosji nie będzie on oczo- 
kiwał w Wiedniu, lecz już w Sofii. Ostatocznio 
obejdzie eię i bez tego.

Dlatego należy wizyctkie doniesienia prze­
ciwne przyjmować z wielką ostiożnością, gdyż po­
chodzą one bezpośrednio tlbo pośrednio ze źró­
dła rosyjskiego i obliczone są wręcz aa bałamu­
cenie ep.nii publicznej, €

Jedna tylko pozejtajo obawa, żeby ki. Fąr*' 
dynand nie posunął się zbyt daleku w swej dy­
plomatycznej knrtoazji wobec Rosji i nie znalazł 
się nagle w podobnem położenia, jak ks. Ale­
ksander Battenberg po wysłania fataluego telo- 
gramu do cara o „gotowości złożenia koronj w 
ręce cara*. Ale pozostali w Wiedniu członkowie 
depntacji czuwać będą nad tem, żeby młody ksią­
żę żadnego zobowiązania, nawet moralnego wobec 
Rosji nie przyjmował."

Doniesienia te mają jnż podobno tylko w tr  
tość historyczną do 13. bm., ^dyi iw tym dnin 
zapewne rzeczy sn&canie air zmieniły. Ciekawszą 
jesz rozmowa z p. Stojanowem, wiceprezydentem  
sobr&uia.

„P. Stojanow— opowiada p. Smólski — sam 
jest najznakomitszym publicystą bułgarskim. Był 
dawniej redaktorem Nietawnimoj B ułgarji- obe­
cnie redaguje Swobodę. Obiedwie gazety wycnodzą 
dwa razy tygodniowo. Prócz tegu pisał dnżo bro 
szur politycznych, bardzo poczytnych między Bnł- 
garami. Dnżo rozgłosn miał jego Iskender Bej. 
Była to brosznra satyryczna na księcia Aleksan­
dra Battenberga, napisana wóerczas, kiedy on za 
poradą rosyjskich jenerałów zrobił zamach stann, 
zawieszając konstytucję w Bnłgarji. Bresznra ta 
rzuca charakterystyczne światło na Stojanowa, 
który był tak dłngi zaciętym przeciwnikiem księ­
cia Aleksandra, jak długo ten nlegał wpływowi 
rosyjskiemu. Później, kiedy Battenberg szedł sa­
moistnie, był Stojanow gorącym jego zwolen­
nikiem.

Tak samo ma się rzecz z Rosją. Posłuchaj­
my co on sam o tem m ów i:

„Byiem najgorliwszym zwolennikiem  ̂ Rosji, 
kiedym myślał, żeJRosja jako państwo słowiańskie 
dąży istotnie do oswobodzenia Bułgarów. Wpraw­
dzie wówczas jnż ostrzegali nas Polacy emigranci 
pizod rządem rosyjskim, ale myśmy im nie wie­
rzyli. Byliśmy nieprzychylnie usposobieni dla Po­
laków przez Rosjan, ale po trzech, czterech m ie­
siącach bliższego zetknięcia się z nrzędową Rosją 
przekonaliśmy się, że Polacy mówili prawdę, więc 
pokochaliśmy Polaków jako braci, a znienawidzili 
Rosjan jako ciemięzców*.

Po chwili zaś dodał :
„Nie mówię tego o narodzie rosyjskim, ale

o rządzie. Naród rosyjski znajduje się w gorszej 
niewoli, aniżeli turecka. My Bułgarowie jesteśm y  
Słowianie debrzy i pragniemy federacji słowiań­
skiej aa podstawie womości, samoistności i usza­
nowania yraw narodowych każdego ludn słowiań­
skiego, ale nienawidzimy Słowiańszczyzny Katko- 
wa z hasłem knuta i prawosławia — chociaż sa­
mi jesteśm y prawosławni —  i deptania nogami 
praw narodowych „pobratymców". Wielka idea 
słowiańska opiera się na wolności, równości i 
wzajemności słowiańskiej. Wolę Tarka, aniżeli 
despotyzm rosyjski. Pod rządem tursekim było 
nam lepiej, aniżel. pod jenerałami rosyjskimi. 
Jak Rosja postępnje wobec nas, najlepszym jest 
dowodem, że kiedy jej przypadła część Bessara- 
bii, należącoj do Rnmunii, po wojnie rosyjsko- 
tnreckiej, zniosła natychmiast istniejące tamże w 
mieście Bolgrsdzie gimnazjum bnłgarskio, zamie­
niając je na rosyjskie gimnajnm „aleksandrow­
skie". Koloniści nasi, którzy od r. 1828 przeby­
wają w bessarabii, za własne pieniądze utworzyli 
sobie tę szkełę".

Następnie potrącił p. Stojanow o prasę cze­
ską, mianowicie o rnsofilizm Naiodnich Listów.

„Młodoczesi są chyba* — mówił dosło­
wnie —  „warjaci, jeżeli nam doradzają, żebyśmy 
sami popełnili samobójstwo na sobie, oddając się 
na laskę i niełaskę despotyzmowi rosyjskiemu. 
S? oni pod tym względem bezsnmienni (beMSowie- 
s tn ij  a tak samo i stronnictwo Starcewicza dmą­
ce w trąbę Katkowa".

Potrąciłem o stosunki z Serbami.
„Serbia jest nam teraz obojętną. Jesteśmy 

za Risticzem, o ile on dąży do połączenia wszyst­
kich Serbów. Czego sami sobie życzymy, nie mo­
żemy nie życzyć Serbom".

Zapytałem o „ligę patrjotyczną", założona 
przez Stojauowa.

„Liczy ona obecnie" —  odpowiedział —  
„przeszło 30.000 członków. Nie ma w Bnłgarji 
wsi, ani miasta, gdzieby nie miała członków. Na­
wet Turcy należą do niej. Założyłem ją w bie­
lącym roku w Rnszcznkn. Programem jej j e s t : 
^ulgaria mc sebe ti.

Dotknęliśmy sprawy prawosławia i pisma 
oyrylskiego.

„Religia jest dla naszego stronnictwa rzeczą 
ętbojętną. Nigdy nie powinna ona być czynnikiem  
polRycznym. Co do pisma cyrylskibgo, toć ono 
nasze, nie rosyjskie — Rosjanie wzięli je od nas".

P. Stojanow przytoczył w dalszym przebiegu 
rozmowy, co odpowiodział w sonraniu Slawejkowon  
(stronnikowi Rosji), kiedy tenże przytoczył dla
Bułgarów przykład Polski, ie  ta przepadła, po­
nieważ nie oddała się Rosji, ale oczekiwała po­
mocy od Europy.

, „Krzyknąłem wówczas* — m órił p. Stoja- 
u&w — „i obnniMiiom : Pan nic śmiesz wymawiać 
nazwiska Polski, bo właśnie zgubili ją zwolennicy 
Rosji ci, co tak jak wy, spodziewali się oa niej 
pomocy J*

Dowiedziałem się od p. Stojanowa, ie  wy­
dana przez D. Marino książka: Ireti roMdiełu na 
Polssa (Trzeci pedzuł Polski), doczekała się w 
przeciąga kilkn miesięcy trzech wydań."

j a
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S ta n is ła w ó w  dnia 19. lipca.
Drugie posiednenie poniedziałkowe.

Z uderzeniem godziny 5 poobiedzin zastępca 
prezesa dr. Geistmann otworzył posiedzenie.

P> Opałek odczytał sprawozdanie zarządn o 
wniosku przekazanym zarządowi gł. na XX. wal- 
nem zgromadzenia w sprawie zmiany elementarza. 
Sprawozdawca opierając się na własnej długole- 
tni0j praktyce, jak niemniej na zdaniu specjalnej 
komisji przeszedł szczegółowo cały elementarz, 
wymykając braki tak w części graficznej, pisanej 
jak niemniej i drukowanej, przyczem imieniem  
tejże komisji, żądał by zarząd gł. postarał si« w 
radzie szkolnej krajowej o to, by w następnych 
edycjach błędy te usunięto. W sprawie tej do gło- 
sn zapisali się pp. Ferenz, który podnosi dokła­
dność sprawozdania, prof. Rswer przemawia za 
zamknięciem dyskusji, motywując tem, że czero-

Atoli w niewano ĉ  ̂ nł« poczuwając się 
do zdrożnego pos9Pku’ . dziewczyną chociaż za­
smucona o b o ję tn e j . opiokuna, jednak nie utra- 
eała zwykłego stroju i bez wyrzntu sumienia 
śmiało mn spogią**8, \  zagniewane oczy.

— Zkąd ty ktoV — ?.ni'owo» a bez cere­
monii, pomimo ró®*6! r0ZTCj*i spytał kozak mło­
dego panioza, któf zapewne przez sierotę nrrze- 
dzony o ich wza maJ m *tosnnkn, odpowiedział
z uszanowaniem: „  . ....................

 jegtem  sąsiedniej wioski, syn dzie­
dzica.

—  Co tu r<d8ł
Zadał kozak poprzednim tonem nowe pyta­

nie, na które że dpowiedź była trndniejszą, mło­
dzieniec epnaciwtf ®c*y zamilczał

—  Bałamut'1 dziowczynę? — zapytał je­

lit

■zcze siciej.
— Diad’kn In'e zbałamneić nie można! 
W trąciła JA^czyna z godnością, a tonem

takiej powagi i im y« *e kozak ochłonąwszy z 
gaiewn, su n ą ł łpozorze na ten głos dawnych 
panów, odżywając w, ustach Bieroty.

— Biedna i^in, tyś młoda i niewinna, a 
„ludt bresznt" (jluazie szczekają) —  rzekł po 
chwili, smntnie **jąc głową. Przechodząc zaś 
do pierwszej snro^ci, zwróeił się do młodzieńca:

—  Czego c » ł« ś  od tege niewinnego dzie-

d°br,i
— Byłbym najsscześiiw8z , _  zawołal m ło­

dzieniec z zapałem. J a
_  Czemużeś nie przy8zedl do chat me 

przysłał swatów, jak w takim razie przyjęte ?
— Mam ojca zależę od niego...1-T  wyiaknał 

młodzieniec nieśmiało. ^
_  To pójdziem do ojca! —  rzekl kozal 

stanowczo z determinacją.
—  Diad’kn. co zamierzasz uczynić?   roz­

poczęła zawstydzona dziewczyna, zagradzając ko­
zakowi drogę.

—  To, coby uczynił nieboszczyk twój ojciec 
gdyby żył; ty idź donin do domn i bądź o wszy­
stko spokojna — mówił kozak j’Owainie, tonem 
rozzazującym, którego przedtem nigdy nie używał 
w obec sieroty.

O miedzę sąsiadował z futorem, siedząc na 
kilku pięknych wsiach niejaki pan Owsianicki, a 
tytułowano go grafem od lat 10; wprawdzie to 
grafstwo i państwo było świeżej daty, a złocone 
na wszystkich brzegach, co się zwykle czyni, kiedy 
potrzeba gwałtownie nakazuje zasmarowywać świe­
że brudy niekoniecznie uczciwego parwenjnszow- 
stwa, a nad złoto nie ma na to specyfiku skute­
czniejszego.

Graf Owsianicki tedy odziedziczywszy po 
rodzicu jako tako zarobiony majątek, wzniósł pa­
łac, nasadził na periatylu herbów złoconych, też 
sama herby powtórzył stokroć aa złoconych guzi­
kach fagasów, na drzwiczkach karet, uprzęży koń­
skiej, firankach od okien, kilkudziesięcin piecach 
»wego rałacu itp., gdzie się tylko nowiutki ow 
klejnocik dał wsadzić.

Gdybyśmy pisali historję tego arystokraty­
cznego rodu, dałoby się więcej powiedzieć o sku­

teczności złocenia, które tak się dobrze przyjęło, 
dzięki nowo wynalezionym w obecnym lat dzie­
siątka naszego stulecia płatnym elnkubracjom he­
raldycznym, że prozapia rodu Owsianiokich ćwierć 
tomn herbarzyka zajmuje.

Młody tedy Owsianicki traktował honaste 
swoje parwenjuszostwo, a oddajmy mu sprawie­
dliwość, i i  w trzecim pokolenin szlachectwa, on 
pierwszy „się wygrafował", piastując tę nową go­
dność z wielką prozopopeją : miał najsławniejszego 
na cały kraj kucharza, wspaniałe salony (które z 
czasem ilnstracje krajowe uwieczniały), licznych 
uherbowanych lokai, odpędzających czerń od obli­
cza pańskiego —  słowem posiadał wiele nKra 
skich" cnót i nawyknień, o których za szeroko 
byłoby rozprawiać.

Atoli „złocąc się tak i grafiąc*, znacznie 
nszcznplił spnsc.zny zacnych, choć nielicznych 
przodków, z kilku wsi pozostawała mn owa jedna 
z pałacem i ta stała na kurzych łapkach —  ale 
i® tc „pańskie ostatki lepsze niż szlacheckie do­
statki*, nie tracił na fantazji i p y sze ; że zaś 
żona prawdsiwa hrabianka z domu, odnmarłszy go, 
pozostawiła syna, właśnie teno młodzieńca, pozna­
nego przez nas na zwalonej kłodzie obok sieroty, 
liczył na jego bogaty ożenek, i i  dziury owego 
złocenia załata.

Jakoś synek nie udał się w tej mierze, te 
bowiem demagogi w nniwersy tecie przewrócili mn 
w g ło w ie ; wszakże ojciec nie wątpił, że go 
„zgrafi" aa nowo i ożeni bogato według osnutych 
planów.

Fałac grafski od owej kłody, gdzie kozak 
zesze lł gruchających, stał o małą półgodzinkę dro­
gi, którą Praworny ze Stanisławem przybyli w 
m ilczen ia , aż znaleźli się w złoconym przedpoko­
ju, otoczeni knpką wyzłacanych fagasów. Z anty- 
camery kilka drzwi prowadziło do rozmaitych czę­
ści domu, między temi jedne proste do sanctua-

rinm „samego* grafa, lecz skoro Stanisław rękę 
na zamku położył, jeden z galonowanych pochy­
lając się z respektem, wyrzekł :

—  Pan graf do jasnego grafa, więc zaraa 
zamelduję.

—  Prosiłem was, żeby mnie nie tytułować i 
na ten raz nie trzeba meldowania — odparł mło­
dzieniec, otwierając drzwi, pomimo, iż zrozpaczo­
ny fagas wołał za nim:

— Ale wyraźny rozkaz jasnego grafa, żeby 
bez meldnnkn „nikogo" nie pnszczaćl

—  Na ten raz będę owym „ktosiem* wcho­
dzącym bez meldnnkn.

Odparł młodzieniec, nchyliwszy szerzej drzwi, 
przez które wpnścił przed sobą kozaka.

— No jeszcze pan graf, ale ten człowiek — 
rozpoczął fagas przymierającym ze strachn g ło ­
sem.

—  Ten człewiok, jak my z tobą kochanku, 
na obraz i podobieństwo boskie stworzony —  za­
kończył źartobliwii) młodzieniec, zapnszczając się 
z kozakiem w głąb złoconych apartamentów ro­
dzicielskich.

W jakiejś szóstej komnacie znajdował się 
sam graf, w karmazynowym sntym szlafroka, pod­
wiązanym złoteuni kutasami, fez złocisty pokrywał 
arystokratyczną głowę, w fotelu obitym złotogło­
wiem, paląc ze złotego cybncha cygaro ze zleco­
nym łebkiem, siedział przy binrku tak zwanem 
„bnrean ministre", a że nic łatwiejszego, jak mó­
wi przysłowie: „przez imagiuację pojechać na ko­
ronację*, sądząc, iżjost całym ministrem, na per­
gaminie piórem, ale zawsze zlotom, kreślił „ po­
wagą... rozmaite młynki, człowieczki, a dla roz­
maitości -podczas przygwizdywał sobie, bębniąc 
palcami lewej ręki po stole i tak ważne zajęcie 
syn ośm ielił i ię mn przerwać i to bez meldnnkn.

—  A to co nowego, grafie Stanisławie 1 —

strofował z góry jaśnie graf niumeidowanego sy­
na — tak bez ceremonii, bez anonsowania.

— Przepraszam grafa ojca, stało się to 
wyjątkowo, jest tn k toś, co ma pilną do ojca 
sprawę.

Stary graf, spostrzegając dopiero kozaka, 
który skromnie przy progn stanął, zawołał gnie­
wnie.

—  A jeszcze tego nie stawało, żeby jakichś o- 
berwańców wprowadzać tak bez ceremonii do me­
go gabinetu.

— Precz mi zaraz! — wrzasnął groźnie 
kozaka.

na

—  Pójdę, ale wprzód swoje wypowiem —  
odparł obojętnie, wcale niezaitraszony koza*.

— Co ty łotrze, każę cię oo ić!
Yj ołał graf, podbiegając do złotego sznurka 

od dzwonka, który kozak sobą zasłanisjąc, mówił 
spokojnie:

— Do czego to wam, ja się skrzywdzić me 
dam, a nim służba nadbiegnie, będziemv sami...

A mowę zakońezył, wyciągając jakby od nie­
chcenia dłoń żylastą.

Prawdopodobnie graf pojął ten argument, 
spojrzawszy na żelazne mnsknły kozaczej dłoni, 
bo jakoś pożółkł trochę na wypasionem obliczu.

— Kto ty jesteś kochanku i czege chcesz ? 
proszę, mów prędko, bo widzisz, żem zajęty.

Słodzintko przemówił graf, ukazuiąc dowody 
wcżnycb zajęć, spoczywające na biurku, w rysnn- 
kach młynków i człowieczków.

— Prosiłbym, abym mógł z wami sam na 
sam pomówić —  rzekł kozak znacząco.

— Gr-fie Stanisławie, raoz się udać do swo­
ich apartamentów — rzekł graf, zmuszając się ao 
cierpliwości.

(b. n.)

i
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kie a nawet i najgrnntowniejsze omawianie spra­
wy, elementarza obecnie nie jest na czade, po­
nieważ droga edycja takowego jest prawie na 
ukończeniu, przeto doradza, by gromadzono ma- 
terjały, któreby dały się zużytkować w edycji 
trzeciej. Zgromadzenie uchwala zaniknięcie iysku- 
sji. Jako poprzednio już do głosu zapisani prze­
mawiali jeszcze pp. Skliwa, Garbiak, Kroczkowski 
i Holenderski, który to ostatni domaga się, by 
ciągle trwającą komisję dla ułożen.a elementarza 
zasilić członkami z nauczycielstwa wiejskiego. 
Wniosek w tej sprawie upadł. Po przemówieniu 
sprawozdawcy p. Opałka, zgromadzenie przyjmuje 
cały referat do wiadomości.

Ostatnim punktem popołudniowego programu 
był odczyt p. Pisarczuka o nauce dopełniającej 
Odczyt ten, prawdziwe stndjum, opracował prele 
gent wszechstronnie i nader sumiennie.

Za piękny ten oaczyt obdarzono prelegenta 
rzęsistemi oklaskami. Na wniosek p. Janickiego 
zgromadzenie uchwaliło pracę tę zamieścić w ca ­
łości w czasopiśmie Sskoła . Na tern o godz. wpół 
do 8. zakończono II. posiedzenie.

Ku uczczeniu XXI. zjazdu odbył się na do­
chód wzajemnej pomocy nauczycieli i n inczycie- 
lek pod artystycznem kierownictwem p. Kroto- 
ch^ili koncert. O godz. 8. sala teatralna pomimo 
ogromnego gorąca była literalnie nabita publi­
cznością tak miejscową jak i zamiejscową. Prezes 
Tow. peaag. p. Sawczyński zagaił takowy uroczy- 
stem przemówieniem, w którem podniósł w pię­
knych słowach szlacnetny cel stowarzyszeń 
wogó'e i ich potrzebę, a porównując harmonię 
ton/ w muzycznych z harmonią człouków ka­
żdego stowarzyszenia , —  zakończył życze­
niem, by nowo założone stowarzyszenie chroniło 
się od dysharmonii, która w mnzyce zacierając 
piękno, w życiu każdego stowarzyszenia a nawet 
całej ludzkości nieobliczone przynosi szkody. — 
Wykonanie wszystkich punktów programu nie po­
zostawiało nic do życzenia, to też oklaskom nie 
było końca.

O godz. 11. w nocy skończył się wieczór, 
który pc cl każdym względem wszystkich zadowo­
lił, pozostawiając w pamięci uciestników miłe 
wspomnienie przyjemnie spędzonego wieczoru.

II.

Posiedgenie wtorkowe.
Celem dopełniającego kształcenia aię nau­

czycieli, uchwalono starać się o nrządrenie mu­
zeów pedagogicznych we Lwowie i Krakowie, tu­
dzież pomnożenie oddziałów i Kółek nauczysiel- 
akich. W sprawie popisów rocznych, uchwalono 
wyjednać u Rady krajowej szkolnei laprowadzeuie 
tylko odpowiednich uroczystości szkolnych.

Prezesem przez aklamację na nowo wybrauj 
p. Sawczyński, zastępcą p. Gerstman, członkami 
zarządu pp. Mieczysław Baranowski, Kowalów, z, 
Krasncki W ładysław, Lewicki Jan, Parasiewicz 
Szymon, Służewski Michat, Zajączkowski W ła­
dysław.

Sprawozdanie prof. Benoniego o w ydaw n- 
etwaeh towarzystwa, wykazujące majątku 23.000 
«łr., wywołało liczne interpelacje, a po wyjaśnie­
nia huczną owację dla administratora Członek 
zarządn głównego Opałek złożył mandat. Około 
60 wniosków rozmaitych załatwiono przejściem *Ł/ 
porządku dziennego lnb przekazaniem zarządowi. 
Najważniejszym był wniosek o publikację orze­
czenia trybundiu administracyjnego, ta nauczy­
ciele Indowi mają charakter urzędników rząde- 
wyeh. Koniec zgromadzenia był o 1. w połnai.«e. 
Zit-łd u k o id U M   -Skwyw- . ki .W m

Z Izby sądowej.
(Galant mordercą.)

P a r y ż  14. lipca.
Ostatni co dzień rozprawy; dzień ostateczne­

go nad Pranzinim sądn ludzkiego.
Izba trybnnaln przysięgłych zapełniona po 

brzegi, a jeszcze tłumy publiczności falujące po 
korytarzach i zebrane przed gmachem sądowym, 
domagają się wstępu do sali rozpraw — lecz da­
remnie. Straż bezpieczeństwa nie wpuszcza jni 
więcej nikogo.

Oskarżony zasiada na swej ławie, sponojny 
pozornie, w rzećzy samej zaś mocno wzruszony. 
Bladością pokryła się Diękna twarz jego, a on sam 
postarzał się widocznie o lat kilka w ciągu tej 
czterodniowej rozprawy. Mimo to nie zapomniał 
nbrać sie starannie, aby nawet jako zbrodniarz 
wyglądać comme il faut.

Przed oddaniem głosu prokuratorowi, zadaje 
przewodniczący oskarżonemu ostatnie pytanie :

—  Pranzini, czy masz co jeszcze powiedzieć 
na swoją obronę?

Oskarżony (pewnym i silnym głosem) Mam 
tylko jedną rzecz do powiedzenia, t. j. że jestem  
niewinnym.

Prokurator jeneralny, p. Reynaud nie za­
puszcza się na pole popisów oratorskich, trzyma 
się ściśle przebiegu śledztwa i procesu i uprasza 
przysięgłych, aby nie zważając na rozumowania i 
poglądy rozmaitych dzienników, kierowali się zda­
niem swojem tylko na podstawie przekonań, po­
wziętych w czasie publicznej rozprawy.

Następnie odmalował oskarżyciel w.arny obraz 
Marji Regnault.

Całe audytorjnm było do głębi poruszone 
słowami oskarżyciela, w nćrych oddał scenę zbro­
dni morderstwa popełnionej na małej Maryjce 
Gremeret, córce służącej pni Regnanh. I w nią 
uderzył bez litości nóż mordercy, a nderzył tak 
silnie, że gilotynując fom alo ie  niewinue dziecię, 
wraz z jej szyjką przeciął złoty łańcuszek, ua 
którym wisiał medal Matki Boskiej...

Prawdopodobnie nawet nie wiedział zbro­
dniarz —  powiada prokurator — o istuieniu tego 
dziewczęcia, a dopiero krzyk przerażenia i głośny 
lament doprowadziły mordercę do wściekłości tak, 
io  liczbę dwóch pierwszych ofiar uznpełnił trzecią 
najuiewinniejszą ofiarą...

Udowodniwszy na podstawie śledztwa, ze­
znań świadków i całego przebiegu r, zp-awy, że 
nie kzo inny, jene Pranzini jest mordercą, a to 
dlatego, aby ze zrabowanych pieniędzy i klejno­
tów mieć fnudnsz na podróż do Ameryki, zwraca 
się prokurator do przysięgłych i m ów i: „Tylko 
nie kierujcie się litością w werdykcie waszym. 
W tak strasznej sprawie byłoby obrazą mówić 
wam o okolicznościach łagodzących. Jeźli się wa­
ha sumienie wasze, w takim razie uniew:nnijcie 
tego człowieka, lecz jeźli jesteście przekonani, że 
macie przed sobą mordercę, to potępcie go bez 
miłosierdzia. Nie mówię wam, że krew ofiar woła 
o pomstę. Prawo nie zna pomsty, a domaga się 
jedynie sprawiedliwości.*

Po krótkiej przerwie zabra* głos obrońca 
Pranziniego, p. Demange. Jako obrońca w spra­
wach k"ymiualistycznych posiada on wielką sławę. 
Tym razem miał on przed soba wielce trudne za­
danie. zwłaszcza, że oskarżony zaprzecza wszystkie­

mu, bo nawet sprzedaży klejnotów w Marsylji, 
będących własnością Marji Regnault.

P. Demange dopuszcza w swej obronie, że 
klient jego jest złodziejem, że mógł być nawet 
rabusiem, zaprzecza jednakże temn, aby był mor­
dercą.

W misternej swej mowie cytuje obrońca k il­
ka świeżych nawet faktów, gdzie wszelkie pozory 
świadczyły o winie człowieka... niewinnego.

Zakończenie obrony w wymownych ustach p. 
Demange, zrobiło ogromne wrażenie, mianowicie 
wzmianka o owym „nieznajomym brunecie", któ­
ry bywał u Marji, którego widziano w towa­
rzystwie Pianziniego. „Nieznajomy ten ma się 
nazywać Gaston Dersan i pochodzi z Nancy, gdzie 
Pranzini nie był nigdy w życiu. Ten Gastou otrzy­
mywał często w N slcj listy z Paryża, nawet ze 
stampilą pocztową z nlicy Montaigne, a więc z 
miejsca, w którem zbrodnia została popełnioną. 
Powiadam wam, panowie, że człowiek ten .stn ieje; 
dlaczegóż więc nie staraliście się go wyśledzić ? 
Ou jest mordercą, a Pranzini w najgorszym razie 
jest spólnikiem o tyle, że przyjął od niegc zrabo­
wane klejnoty.*

Grzmiące oklaski ozwały się w sali rozpraw 
po zakończeniu przemowy obrońcy.

— Pranzini —  zapytuje przewodniczący — 
czy masz co do dodania na swoją obronę ?

Oskarżony wstrząsa gwałtownie kratkami i 
grzmiącym głosem w o ła : „ Ś m i e r ć ,  a l b o  w o l ­
n o ś ć ,  j e s t e m  n i e w i n n y m *

O godzinie 4 popołudniu udali się przysięgli 
na ustęp i naradzali się przez dwie godziny 
O 6. weszli napowiót do sali, a przełożony ławy 
przysięgłych ogłosił wśród głębokiej ciszy nastę­
pujący w erdykt: „Pranzini winny jest morderstw i  
popełnionego na Marji Regnault, Anecie Greme­
ret i tejże córeczce Marji; winny rabnnkn klej­
notów, winien nareszcie popełnienia wszystkich 
tych zbrodni z n a m y s ł e m ;  z wyjątkiem co 
dc małej dziewczynki, •  której istnieniu mógł na­
wet niewiedzieć.*

O okolicznościach łagodzących nie wspomina 
wcale sąd przysięgłych.

Prokurator żąda zastosowania najcięższej k a ­
ry... kary śmierci.

— Co masz do powiedzenia Pranzini co do 
stopnia wymiaru sprawiedliwości? — zapytuje 
przewodniczący.

Oskarżony straszny przedstawiał wiuok —  
pobladł jtrk trup, chciałby był zapłakać, lecz łzy  
odmówiły posłnszeńntwa. mnąc konwuLyjnie 
chnsikę w rękach, *yjąknął stłumionym glonem:

— N ie mam nic do powiedzenia... —  po- 
czem zemdlał, a przyszedłszy po che iii nieco do 
siebie, dodał:

— Trwam przy oświadczeniu, że jestem  
niewinnym.

Rozprawa zakończyła się o godz. 7.
♦* *

P a r y ż  17. lipe».
Pranzini został wczoraj popołudniu przepro­

wadzony z więzienia „Conciergerie* do więzienia 
„ ie  la Roquetle*, (dla skazanych ua śmierć).

Dopiero na silne nastaweme swojego obroń­
cy, zgodził się Pranzini na odwołanie się do Izby 
kasacyjnej przeciw wydanemu nań wyrokowi 
śmierci.

W godzinę później przeprowadzono go pod 
strażą z „Conciergerie“ do „Roąuette*, gdzie sto­
sownie do regulaminu ostrzyżono mu włosy i o- 
golono zarost twarzy.

Żeenaiao „ie  t dyrektorem więzienia śled-

dział Pranzini: „Jestem ofitrą omyłki sądowej, a 
pp. przysięgli, skazując muie ua karę śmierci, 
byli pod wpływem głosn dzienników i nie sądzili 
mnie podług faktóe rozprawy.*

Takie ma zdanie skazaniec o swych sę­
dziach.

K ronila miejscowa 1 zamiejscowa.
Lw ów  dn ia  20. lipca.

* P . K a z im ierz  G ro ch o lsk i prezes koła pol­
skiego, wyjechał wczoraj do Tarnopola, a ztamtąd do 
Różysk.

* D e leg a t n a m ie stn ic tw a  w Krakowie hr. 
Borkowski wyjechał do Karlsbadu.

* H e n r y k  S ie m ira d z k i  przybył z Rzymu du 
Królestwa i zabawi paię dni w swoim majątku pod 
Nowo-Radomskiem, poczem przez Warszaw? uda się 
na parę miesięcy do gub. mińskiej.

* D r. J u lia n  O ch orow icz  wybiera się na pa­
rę miesięcy do Warszawy, odwiedzi jednak Kraków, 
Lwów i Zakopane.

* Z m a r l i .  Adam Kulwiec b. kapitan wojsk ros., 
żołnierz polski z r. 1863, urzędnik tutejszego magi­
stratu urodzony aa Litwie, po długiej i ciężkiej sła­
bości, zmarł 18. lipca przeżywszy lat 53.

Marcela Neuhof, z demu Adamowicz, gorliwa 
patrjotka, która ze skromnych funduszów, wspie­
rała  wygnańców i Sybiraków, zmarła onegdaj w 
Brodach.

Józela z Zarębów pierwszego ślubu Brode­
cka, drugiego Dzięgielowska, wdowa, obywatelka 
z Wołynia, zmarła 18. bm. w Krakowie w 50 ro 
kn życia.

* Z U n iw e r sy te tu . Pp. Stanisław Iłowiecki 
rodem z Ręczy w Poznańskiem i Bronisław Kaczoro­
wski rodem z Mielca w Galicji, otrzymali ua uni­
wersytecie jagiellońskim stopień doktora wszech nank 
lekarskich.

* Z armii. Cesara udzielił jenerał-porucznikom 
Teobaldowi Mossigowi, komendantowi 15 dywizji pie­
choty, na własne jego żądanie urlopn na 1 rok i 
mianował inspektora taborów wojskowych .,eneral- 
m ajora, Alojzego Czicharza Lauerera, komendantem 
15. dywizji piechoty z pozostawieniem go w obecnej 
randze i udzielił mu w uznaniu jego znakomitych i 
■kutecznych zasług krzyż kawalerski orderu św. Leo­
polda. W końcu mianował cesan jenerał-majora Hn- 
ga Ritschl, komendanta 14. brygady artylerji, gene­
ralnym inspektorem taborów wojskowych.

Pułkownik Józef Kraumann komendant 95. 
pułku piechoty zamianowany został komendantem 
22. brygady pieszej, a pułkownik Wojciech Grimm 
z 95. pnłkn p, komendantem tego pułku

Na własną prośbę przeniesieni zostali w stały 
stan spoczynku pułkownicy Hugo Landwehr-Wehr- 
heim komendant 80. p. p. i Franciszek Strański- 
Stranograd pułkownik 80. p. p.

Pułkownik Karol Wenzl z 24. p. p. zamiano­
wanym został komendantem 60. p. p.

Cesarz pozwolił przyjąć i nosić udzielone im 
obce ordery i medale: pułkownikowi Edwardowi
Metzgerowi, komendantowi 24. p. p. — krzyż ko­
m andorski; kapitanowi Janowi Lamplowi, krzyż ofi­
cerski, a porucznikowi Henrykowi Trichtlowi i pod­
porucznikom Adolfowi Langerowi i Józefowi Bozziano, 
wszystkim z 24. p.  p., krzyż kawalerski .rumuńskiego 
orderu „gwiazla Rumunii"; pułkownikowi 24. p. p. 
Feliksowi Schiffnerowi krzyż komandorski, a poru­
cznikowi Józefowi Nowickiemu z 24. p. p. krzyż

oficerski rumuńskiego orderu koronnego, a wreszcie 
kadetowi 8. p. ułanów Ferdynandowi Parseyal pruski 
medal wojenny.

* W y k ła d  h a b ilita c y jn y  z austrjackiego p ra­
wa prywatnego, bodzie miał dr. Zygmuut Lilienfeld 
we czwartek dnia 21. b. m. o godzinie 4. po połu­
dniu na tutejszym uniwersytecie. Temat wykładu : 
„Rzeczy publiczne, a w szczególności wody publiczne, 
jako przedmioty stosunków prawnych podług austrja­
ckiego prawa prywatnego".

* E gzam in u  d o jrza ło śc i w żeńskiem ssmina- 
rjum nauczycielskiem we Lwowie, odbyły się r. b. 
od 27. czerwca do 11. lipca pod przewodnictwem 
członka Rady szkolnej krajowej ks. kan. dra Rndolfa 
Lewickiego. Uczennic zwyczajnych przystąpiło do egza­
minu 42, eksternistek zgłosiło się 35. Ze zwyczajnych 
uczennic zdało z odznaczeniem 24 a mianowicie: 
Bieńkowska Marja, Blauthówna Stanisława, ledakó- 
wna Józela, FranKowska Leonia, Garfunulówna Gi- 
zela, Groo Wanda, Faniewska Zofia, Heriadinówna 
Joanna, Jaworowska Stanisława, Kiełbasówna Joan­
na, Kisielewska Joanna, Krasucka Marja, Łozińska 
Antonina, Łuczkiewiczówna Helena, Magdówna Marja, 
Mogilnicka Helena, Kauscherówna Albina, Sarnowi- 
czówna Marja, Sedlaczek Joanna, Seeligówja Hermi- 
na, Sołtysówna Marja, Strzelecka Marja, Witwicka 
Eugenia i Wojakowka Joanna f — 16 uznano za doj­
rzałe : Bielowską Murję, Des Loges Kamilę, Fischle- 
rówuą Matyldę, Gomolińską Helenę, Kalinowiczównę 
Eugenię, Kułachurską Marję, Kerekjartówną Józefę, 
Lityńską Eugenię, Łopnszyńską Józefę, Majewską He­
lenę. Małecką Helenę, Morecką Annę, Schaftlerówną 
Rachelę, Schmidtówną Kazimirę, Szenaerewiczówną 
Marję i Zubalewiczówną M arję; 2 pozwolono popra­
wiać egzamin z jednego przedmiotu we wsześniu. 
Z eksternistek otrzymały 5 patent dojrzałośoi z odzna­
czeniem . Biernacka Teoaora, Dąbrowska Teresa Ma­
rja. Lettnerówna Marja, Łobaczewska Albertyna, Pry- 
móiyna M arja; 20 unanych zostało za dojrzałe: Bar­
ska Mieczysława, Biedrzycka Anna, Błotnieka Marja, 
Dąbrowicka Wanda, Dzwuiikowska Józefa, Hańska 
Zofia, Leniartówna Julia Stanisława, Lorchówna He­
lena, Mosiewiczśwna Filipina, 01*ksianka Marja, Olz- 
hauserówna Herniina. Sławska Paulina, Szcligiewi- 
czówna Honorata Reginalda, Switkowska Zofia, Szwe- 
dzicka Neunila, Wojnarowska Franciszka Henryka. 
Ziembówna Anna, Zarzycka, Anna, Zbrożkówna Marja, 
Zawadzka Norberta ; 3 eksternistkom pozwolono popra­
wić egzamin z jednego przedmiotu we wrześniu, repro- 
bowauo 3 na jeden rok, odstąpiło w czasie egzaminu 
ustnego 4. Patent z językiem wykładowym polskim i 
ruskim otr.ymało 38, z językiem wykładowym tylko 
polskim 27. Prócz tego 35 uczennicom zwyszajnym 
przyznano uzdolnienie do kierawnictwa ogródków Hra­
biowskich.

* B ursa to w a rzy stw a  p o m o cy  nau k ow ej  
w e L w ow ie . Na rzecz tej instytucji złożyli dalej : 
Gańcyjka kasa oszczędności 200 zł., Rada szkolna 
okr. zamiejska 25, ks. Domański z Kołtowa 2 zł., 
pp. Tępa 2 zł., Michałowski 1 zł. jako roczną wkład­
kę. Prócz tego nadesłał ks Iwanicki z Wołkowa 3 
korcy kartofli i faskę kapusty. Nowych członków wpi­
suje i wszystkie datki na rzecz bursy w gotówce, 
książkach, wiktuałach lub rzeczach przyjmuje dyrekcja 
towarzystwa pomocy naukowej w dyrekcji seminarjum 
naucz, żeńskiego we Lwowie ul. SkarbKowska 1. 39.

* D ru g i  d z ie ń  w y c ie c z k i towarzystwa puli 
technicznego poświęcony był zwiedzaniu budowli te­
chnicznych pc stronie galicyjskiej kolei Stryj-Munkacz. 
Punktem zboru było miasteczko Skole, dokąd połowa 
uczestników przybyła w niedzielę wieczór, a aruga 
dopiero nazajutrz rano po zabawie urządzonej w Ła- 
wocznem staranidm polskich i węgierskich techników 
iniejccowych. Zabawa tp na dworcu kolejowym wśród
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gańskiej a upizejmości pp Arnoldów przeciągnęła się 
do godziny czwartej rano, pozostawiwszy najmilsze 
wrażenie u wszystkich uczestników. W Skolem objął 
znowu przewodnictwo niestrudzony p. Kosiński, star­
szy inżynier kolei państwowych, za którego też sta­
raniem uczestnicy wygodnie byli umieszczeni i go 
ścinnie podejmowani. W biurach zarządu bndowy ko­
lei od Stryja do Beskidu, objaśniał p.  Kosiński jako 
kierownik tej bndowy, szczegółowo plany i projekta 
kolejowe, poczem zwidzili uczestnicy tartak parowy 
hr. Kinsky ego, sprzedany obecnie spółce niemieckiej 
z L ipska: „braciom Bredel i Schmidt". Po kąpieli 
w Oporze nrządzono wycieczkę w góry okoliczne. Po 
obiedzie zwidzono fabrykę zapałek p. Lipschniitza, 
w której zajętych jest przeszło 200 robotników i ro- 
bstnic, poczem ugoszczeni znowu przez p. Kosińskie­
go, wręczyli uczestnicy za pośrednictwem rektora 
F r a n k e g o ,  p Kosińskiemu pismo z podzięzowa- 
niem za gościnne przyjęcie,, a pożegnawszy się z te­
chnikami miejscowymi, wyjechał, o godz. 8. do Stry­
ja. Tu czekała ich nowa niespodzianka. Przy odgło­
sie muzyki kolejowej powstałej z inicjatywy naczelni­
ka p. Kuhna, powitali gości technicy stryjscy, i za­
prosili ich na sutą kolację, przy której spędzono prze­
szło godzinę wśród toastów i pogadanek. Kilku ucze- 
utników wycieczki pozostało jeszcze w Stryju, aby na­
zajutrz zwidzić odbudowane po pożarze miasto, inni 
wedle programu powrócili do Lwowa w nocy o go­
dzinie pół do drugiej, unosząc z sobą niezatarte wspo­
mnienie z dwóch dni wycieczki, spędzonych mile i 
pouczająco w towarzystwie techników polskich.

* N ajn ow sza  sztu czk a  banku k ry lo sza ń -  
sk ieg o . W ostatnim numerze wiedeńskiej Sonn und  
M ontagsgeltung  czytamy:

„W oficjalnej cedule giełdy wiedeńskiej znajdu­
ją  się na czele rubryki „listy zastawne* 6°/0 li­
sty zastawne zakładu rolniczego i kredytowego dla 
Galicji i Bukowiny, mające byó wylosowane w 13 
latach. Z wyjątkiem galioyjskiego zakładu kredytowe­
go ziemskiego jest to najniższa stopa procentowa i 
najkrótszy czas trwania amortyzacji, która napotyka­
my na rynku listów zastawnych To jest niezawodnie 
wielkim wabikiem, a tai samo wab.ącym jest tytuł 
zakiadu, który mówiąc nawiasem jest stowarzyszę 
niem z niegraniczoną poręką. Pomimo to Lsty zasta­
wne nie znalazły wielkiego odbytu.

To nie byłoby nic nadzwyczajnego. Zaarza się 
to nieraz, chociaż ma się nawet dwóch dyrektorów
—  jak to stę dzieje w tern stowarzyszeniu. Dziwnem 
jest to tylko, że rada zawiadowcza tego zakładu u- 
chwaliła w przyszłości płacić zamiast 6 %  tylko 3°/0
—  że uchwałę tą trzymano w tajemnicy aż do ter­
minu wypłaty kuponów, i że w taki sposób ponieśli 
stratę wraściciele tutejszych kantorów wekslowych, 
którzy nie wiedząc o tern wypłacili za knpon peł­
nych 6°/0. Dziwnem tc jest takie, że tym razem 
eskontowano bardzo wiele tych kuponów przed ter­
minem wypłaty

Dla tych, którzy korzystali z kulancji tutejszych 
kantorów osłodzonem w ten sposób zostało chwilowo 
rozczarowanie i zastanawiają się oni nad tern, jak to jest 
dobrze n ie czekać z kuponem aż do ostatniej chwili 
a szczególnie wtedy, jeżeli członkowre rady zawia- 
dowcze.i rzeczywiście mnezeć umieją.

Jak dziwną jest nieraz gra przypadku, bo 
przypadkiem stało się pewnie wszystko: uchwała,
trzymanie w tajemniej tejże i pospiech właścicieli li­
stów zastawnych, którzy jeszeze tym razem przynaj­
mniej otrzymać chcieli 6 % .“

Tyle donosi o tem Sonn- u . M ontags-Ztg. 
a inne pisma wiedeńskie, między innemi Pressc i 
Irem d en b la tt uderzyły bardzo ostro na bank za teo 
oryginalny „figiel". Przy tej sposobności przypominają

one bankowi jego zeszłoroczną sanację pieniądzmi ro- 
syjskiemi.

Niewiadomo, co się dalej stani# z bankiem kry- 
łoszańskim, który pomimo snbwencyj moskiewskich 
zlikwidował, a obecnie puszcza się na takie sztuczki. 
Z dzisiejszej ceduły giełdy wiedeńskiej przekonywuje- 
my się, że 6 %  listy zastawne banku kryłoazańakiego 
wykreślono już z ceduły giełdowej.

Tutejsze D ito  donosi w tej sprawie, co na­
stępuje : „Likwidatorawie tego b an k u , a nie komitet 
likwidacyjny, bo ten nie miał jeszcze ani jednego 
posiedzenia, uchwalili wypłacać kupony od listów 
zastawnych zamiast po 6°/0 tylko po 3°/0. Jeanako- 
woż skoro likwidacja jest dobrowolną, to i zniżenie 
kuponu może nastąpić tylko w drodze dobrowolnej 
ugouy zarządu likwidacyjnego z poszczrgóinemi partja- 
mi. —  Jak słyszymy, wielu właścicieli listów zasta­
wnych nie godzi się na taką operaeję finansową i gdy 
likwidatorowie nie chcą wypłacać pełnej kwoty, za- 
protestowują oni każdy kupon i na każdy z osobna 
wdrażają „bagatelkę". Że bagatelki takie powygry- 
wają, o tem nie ma dwóch zd ań , a w takim razie 
likwidacja za kupon zamiast 6 zł. zapłaci 8 —9 zł 
(koszta procesu)."

* H y d z la l  R ady p ow ia tow ej k rak ow sk iej
na posiedzeniu dnia 19. b. m. opróżnioną posadę se­
kretarza, po rozstrzygnięciu ogłoszonego w dzienni­
kach konkursu, n a d a łp .  drowi Sebastjanowi Sta- 
fiejowi.

* W Tarnowie z decyzji namiestnictwa unie­
ważniono dokonane niedawno wybory członków miej­
skiej Rady z III koła, z powodu wniesionego prote­
stu wyborców.

* Z w ied eń sk ie j a k a d em ii u m ie ję tn o śc i. 
Na ostatniem posiedzeniu sekcji matematyczno-przyro­
dniczej przedłożył profesor Ad. Lieben dwie prace 
dr. Ernesta B a n d r o w s k i e g o  w Krakowie p. t.: 
1) „Zur Kenntniss der Dinitrobenzidine" 2) Uber 
das Dipheylparaphenylen."

* Z n a n y  „ d ie ja t e lu g a l ic y js k i  Teodor Bile- 
cki, zasądzony niedawno przez sąd przysięgłych w 
Samborze na sześciotygodniowy areszt ścisły, przy­
był, jak donosi K ijew skoje Siowo, do Kijowa, zbiegł­
szy z Doliny przed odbyciem kary więziennej. Bilecki 
przebył granicę austrjacką w towarzystwie włościan, 
idących ua odpust do Pocza„owa, a onegdaj przybył 
do Kijowa i zamieszkał u Nanmowicza.

* D ar. Cesarz udzieli* z prywatnej swej szka­
tuły gminie Babice, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 10C zł.

* W  Suchej otwartą została stacja telegrafu 
połączona z urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą 
dzienną dla powszechnego użytku.

* W a k u je  p o sa d a  woźnego przy sądzie obwo­
dowym w NuWym Sączu z terminem podań do 31. 
lipca 1887, i przy sądzie obwodowym w Tarnowie, 
z terminem podań do 8. sierpnia 1887, nadto posi da 
sługi szkolnego przy gimnazjum św. Anuy w Krako­
wie z terminem podań do flnia 15. sierpnia 1887. 
Bliższą wiadomość co do warunków i dotacji po- 
wziąśó można w biurze IY. depart. magistratu lwow­
skiego.

* K o lo n ia  w a k acyjn a  m ło d z ie ż j  w y zn .
m o jż , wyjeżdża ua pobyt letni io  Wełdziiza pod 
kierownictwem dwóch nauczycieli pp. A. Biefeleisena i 
W. Griinera. Wyjazd nastąpi we czwartek dnia 21. 
lipca o godzinie 10 przedpołudniem, z piacn Gołu- 
chowskicb na dworzec kolejowy, skąd o godz. 1 v / 2 
WjiUszy na Stryj do Wełdzirza.

* U n iw ersa ln a  fu z ja  m y śliw sk a . P. Ka­
rol Dąbrowsk odstąpił na bardzo korzystnych warun­
kach swoje prawo patentowe dla Belgi5 co do wyro­
bu maszynuwego luf uniwersalnych znanej fabryce 
broni A. Francott# w Liege.

* Dnltlillitlr. AnogJ n.j nw £3 Cliii Cła 0 hj UU TT i V
niejaki B., zwabiony przez cieślę A. pod pozozem na­
pisania jakiegoś podania urzędowego, został przez o- 
statniego napadnięty, zbity do krwi i ograbiony. Na­
pastnik aresztowany.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od W do N, stan nieba był zmienny. Wczoraj pa­
dał przerwami deszco, którego nieznaczny opad wy­
nosi 0.7 mm. —  Średnia temperatura doby była 
21.5° C., najwyższa 27.0° C., najniższa dziś nad 
ranem 17.4° O.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. ranc 764 4 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Hiszpanji i wynosiła 755— 760 mm., zwyżka 
w Anglii i wynosiła 775— 770 mm., zniżka dru­
gorzędna utwoizyła się między Lwowem a Odessą.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 20. lipca :

Wiatr o zmiennym kierunku, od N do W, 
średnia temperatura doby około 19° C., stan nieba 
zmienny, powietrze miernie wilgotne, pogodnie, co 
najwięcej opad nieznaczny.

* J u tro  d. 21. lipca: św. P r a k s e d y  P.  — 
św. P a n k r a t y a  J e p .

—  Z akopane 18. lipca. Przybywa tu z każdym 
dniem coraz więcej osób. Próżne chaty napełniają się 
lutownikami wspaniałej przyrody chociaż w tym ra­
ku o wiele mniej bawi tu gości, aniżeli w tym samym 
czasie w roku zeszłym. Dnia 13. b. m. przybyła do 
Zakopanego p namiestn.kowa Zaleska z trzema cór­
kami na dłuższy pobyt, podczas którego używać bę­
dzie kuracji zimną wodą. Pani namiestnikowa zamie­
szkała w zakładzie hydiupatyoznym dr. W. Piase­
ckiego ua Klemensówce i pozostawać będzie pod 
jego opieką lekarską. — Wkrótce ma przybyć pan 
namiestnik z synem dla poznania uroczego górsKi ego 
świata.

Pisma warszawskie donoszą, że Zakopane, o- 
wa urocza miejscowość w Tatrach, a obecnie naj­
modniejsza stacja klimatyczna, gdzie tyln war­
szawiaków przepędza lato, — ma byó sprzedaną 
w dradze licytacji sądowej. Adwokat, p Włodzimierz 
Olszewski, zarządca masy upadłości poprzedniego 
właściciela, Magnusa Pełza, ogłasza w dziennikach 
dokładne wyliczenie, z którego wynika, że „sprzedaż
dóbr tych z powodu obciążenia ich ponad wartość"
nie może się odbyć z wolnej ręki, lecz a drodze
licytacji.

—  Z B er lin a . Socjalistyczni posłowie Bebel,
Yiereck i Auer w połowie przyszłego miesiąca opu­
szczą więzienie w Zwickuu. Pozostanie w więzieniu 
tylko jeszcze Yollmar, który dla choroby na 3 tygo­
dnie został puszczony na wolność. —  W Berlinie zo­
stał socjalista stolarz Berndt skazany na trzy mie­
siące więzienia za podburzanie do nieposłuszeństwa 
przeciwko władzy rządowej. Równocześnie skazany 
został na miesiąc więzienia stolarz Goetke za to, że 
starał się pewnego socjalistę uwolnić od kary 
więziennej. —  Za przearoczenie ustawy o dynamicie, 
skazała izba karna w Landau pewnego fabrykanta, 
kupca i kamieniarza, każdego na 3 miesiące więzie­
nia. Oskarżeni bowiem sprzedawali i kupnwałi dyna­
mit do rozsadzania kamieni bez pozwolenia nolicji. — 
Duński kapitan Sarauw skazany przed kiikn laty 
przez trybunał rzeszy niemieckiej w Lipsku na 12 
lal więzienia w domu karnym, został roku zeszłego 
przeprowadzony do więzienia dia tego, że cesarz nie- 
mieoki karę przeciwko niemu zastosowaną zamienił 
na 6-letnie więzienie. Obecnie według N ationa l Z tg . 
nastąpiło dalsze skrócenie kary więziennej. Redaktor

Post dr. Kayssler został „z- dopuszczenie się /dro­
żności" skazany na 50 maiek kary pieniężnej. W  in­
kryminowanym artykule została fałszywie podana 
wiadomość o wypadkach choroby i śmierci przy osta­
tniej rewii wojskowej w Saksonii.

—  Z P a r y ż a  donoszą 19. b. m. : Podróżny nie­
miecki Anderle z Trewiru strzelił w sali urzędu cel­
nego w Pfgny trzykroć z rewolweru do francuskiego 
komisarza policyjnego Rittera (następcy bchnabelego' 
i zranił go lekko.

—  Z P a ry ża . Z dniem 15. lipca zaczęło tu wy­
chodzić nowe pismo polskie dwutygodniowe pod na­
zwą G łos p o lsk i Drogą zakupywanych udziałów ze­
brano na poutrzymanie przeszło 5000 fr. Nowe pi­
smo drukować się będzie w tutejszej drukarni polskiej 
p. Nieciuńskirfgo. Tłoczony w niej również polsko-ku 
tolicko-antyseraicKi Tygodniu  zawiesił z końcem ubie­
głego miesiąca swe wydąwnictwo. K u rje r  p o lsk i w  
P a ryżu , wydawany przez p. Reiffa, właściciela dru­
karni, wychodzić ma dalej. Ciągnienie loterji na k o ­
rzyść zakładu św. Kazimierza w Paryżu oznaczone 
stanowczo na grudzień br., wskutsk czegc biuro lo­
terji, mieszczące się przy rno St. Dominique 108, za­
wiadamia publiczność polską, że rozesłanych biletów 
jest dotąd 90.000, opłaconych zaś tylko 25.000, za­
mierzano zaś rozprzedać 300.000 biletów po 1 franku. 
Przytulisko naszych weteranów i sierot na obczyźnie 
ze wszech miar zasługuje na pop^iCie. Delegowany 
loterji p. G. J. Jaworowski dozłada wszeikich starań 
ażeby dzieło pomyślnie doprowadzone zostało do skut­
ku. Wykłady literatur i języków słowiańskich, pro­
wadzone w College de France przwi prof. Leger, zo­
stały jnż zawieszone. Sz. prolesor ukończył w ubie­
głem półroczu letniem dzieje oywnlzi-cji w Rosji, s 
początkiem zaś następnego zimowego półrocza rozoc- 
cznie wykład historji cywilizacji w Foli.ce. Na sce­
nie YaudeYille’u wystawiono pięciokrotnie w końeu 
czerwca, staraniem synów autora, ozteroaktowy dra­
mat zmarłego dziś, znanego jednak w swoim cz&iie 
autora, Jnliusza Amignes, p. t. „La Comtecse Frćde- 
gonde,* na tle wypadków wi iku siedmnastegu. Wy­
stawieniem tego dramatn na scenie i reiyserją zaj­
mował się artysta z Odoonu p Dutertre (Pluciński): 
grał przytem sam jedną z główniejszych ró l: księcit 
Ernesta. Krytyka paryska, ze znanym sprawozdawcą 
dziennika Temps Saraey’:m na czele, oddała wielki* 
i *asłużone pochwały grze naszego rodaka. Wspomi 
namy o tem dla tego, że p. Pluciński ma zamiar u 
danie się na gościnne występy do Warszawy i ni 
inne sceny polskie, gdzie pragnie odtworzyć główniej 
sze role dramatycznego swego repertoaru, w języsi 
polskim oczywiście, którym p. Pl. władL zupełnie do 
brze, przepędziwszy w krajn lata młodociane i żyją 
z rodakumi na obczyźnie.

—  Z Z u rych u  donoezą 19. li^ea : Towarzystwo 
złożone z siedmiu turystów, wybrało się samo be 
przewodnika na Jnngfran jeszcze we czwartek i do 
tąd nie wróciło. Przypuszczają, iż wszyscy zginęli.

—  Z Nowego Jorku donoszą 19. lipca.: ^ c z o  
raj wśród spiekoty wynoszącej 10C sUmni FahrenLeit 
uległo w Chicago, w Detroit, w Filadelfii i w SI 
Louis 130 osób udarowi słonecznemu.

—  C h olera . Z B u d a p e s z t u  aonoszą 18. bm 
Dziś rano um arł w szpitalu barakowym nrodzony t 
Galicji wyrobnik Jerzy Wojciczka po sześciogodzinni 
chorobie wśród objawów cholerycznych ("wymioty 
biegnnka). Zarządzono bakteryelogiczne zjadani 
zwłok. Minister spraw wewnętrznych polecił wła 
dzom municypalnym bezwłoczne przeprowadzenie środ 
ków ochronnych przeciw cholerze.

Z T r j e s t u  donoszą 18. b. m. W przeci 
wieństwie do ostatnich wiadomości uspakajają­
cych o cholerze w Cetanii donosi dziennik tutejszy 
że cholera ciągle jeszcze tam grasuje. D. 1*. bm. hy 
ro 40 wypaciJrow —  zmarło 23 osób; a. 15. bm. by 
ło 47 wypadków —  zmarło 2»; ania 16. bm. był* 
47 wypadków —  zmarło 23, —  w trzech dnia był* 
więc 137 wypadków, z których 50°/o zakończyło sij 
śmiercią.

Dziennik ten dodajs, że ręozy za prawdziwek 
tych dat.

Z C a t a a i i donoszą, że cholera się wzmagi 
w P a l e r m o  byro 7 wypadków, w A c i r e a 1 a 5 
a w A ć o r n o  również 2 wypadki.

"W ostatniej miejscowości przyszło do krwawyc1 
ekscesów motłochn, który domagał się wystawieni* 
kordonu wojskowego. Musiano tam wysłać wojsko dis 
utrzymania porządku.

Z A l e k s a n d r j i  donoszą 17. bm. Rada sa 
nitarna uchwaliła aktywowanie regulaminu co di 
cholery przeciw Sycylii i wyorzeżn kalabryjskisiui 
pomiędzy Pizzo i Cotrone.

—  D efra u d a n t p o c z to w y  Z alew sk i miał zo 
stać aresztowanym w La Plata w Ameryc« południo 
wej. Donoszą o tem z Wiednia 19 fc. m : „Dzii 
uwięziono Kochankę wachmistrza Zalewskiego. N . W  
Tagb1. donosi, że przed kilku dniami nadszedł s La 
Platy do wachmistrza Zalewskiego list szyfrowany, 
pisany zmienionem pismem. Pomimo tej zmiany pi 
sma poznano jednak, ii był pisany Przoz defraud&nti 
Zalewanego. Zatelegrafowano więo natychmiast do 
Ameryki południowej, gdzie wczoraj nastąpiło areszto­
wanie Zalewskiego. Dyrekcja potfty oświadcza, ie i 
d",iś nie wie nie o tem."

— Je sz c z e  pożar. W gub witeoskiej zgprzałb 
miasteczku Slebież, przyczyną psiarń było podpale­
nie jednocześnie w kilku miejs^ch. Trzecia część 
miasta się spaliła, 300 rodzin bez dachu. Straqr 
ogromne Nieruchomości w więkftej części nieaseku- 
rowane.

—  N ie m ie c k i z ja z d  an trop olog iczn y  odbę­
dzie się w b. r. w Norymberdze od 8. du 12. sier­
pnia. Mowę powitalną wygłosi pr(f Yirchow.

— S am o  DÓJ stw n h u za ró w . ^JugyetMes donosi, 
że trzech huzarów stacjonowanego w gminie Aloerti
3. szwadronu 4. pułku huzarów, /skoczyło w zamia­
rze samobójczym do studni, połoonej .na podwórzu 
koszar. Dwóch zuaiazło tam śmfrć a jednego ocalo­
no. Dla zapobieżenia podobnych wypadków, umie­
szczono w studni siatkę drucianą

— K ron ik a  sk an d aliczn a  Konstantynopola 
wzbogaciła się w ostatnich czasah nowym szczegó­
łem, Hórego bohaterem jest ekeelencja Chachbaz 
effeudi były prezydent sądu hanJowegu, a obecnie 
pierwszy sędzia trybunału kasacylego. Ponieważ je­
dnak jak wiadomo, bez kobiet metylko nie ma ża­
dnej przyjemności, ale i kronika kandaliczua egzy ­
stować nie może, przeto i w tym rypadkr uwieczni-, 
ły się dwie damy. Jedną z nicn jłt prawowita łona 
effendiego, która go obdarzyła pięiorgiem żarowy en 
dzieciaków, mimo, iż jak opowidaja ciężka dłoń 
szanownego prezydenta niejsdnokrinie ua niej spe 
czywała. Ten ostatni jednakże sztegół wcale nado­
bnej żony effendiego nie odstręcza; owszem byłaby 
i nadal znosiła podobne dowody jef miłości, gdyby 
gdyby nie rywalka która ośmielił? się pozbawiać ją 
znaczniejszej części czułości effeumgo. Tego znieść 
nie mogła. Nastąpił rozwód! Pjrwszym krokiem 
effendiego po tym fakcie było przy'sie owej -ywalki, 
czterdziestoletniej, znanej w mieśohwdowy, ao swe­
go domu i uznanie jej de facxi jako swej żony. 
Effendi jeanakie nie był jeszcze jt-ego zadowolony; 
chciał aby taż jego oblubienica de ju re  uznaną 
została za prawowitą jego małżonki Tn napotkał on 
jednakże silne przeszkody. Patrjsrca bowiem z Kom 
Kapu, jako głowa armeAsko-gregoiuskiego kościoła 
założył swe veto. Nie pomogło od wowanie się effen­
diego na turecki*, prawo m ałżeńska patrjareha bo
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wiem przeciwstawił mu prawo kanoniczni r"iząc, by 
przbjzedł na islam. Jedyna to skuteczna rf^a w P0' 
dobtym wypadku. Effendi wszakże z uwagi na swój 
podeszły wiek i na dosyć nieprzyjemne rytualne ce­
remonie, jakim muniałly się poddać, pizeęhodząc na 
islam, nie chciał tego uczynić. Poradził sobie jednakże 
w inny sposób. Znalazł popa, Ltiry „za pieniądze 
i dobre słowo“ pobłogosławił mLdą małżeńską parę 
bez zezwolenia patrjarohy. Jęcz ten nie pozwolił ze 
siebie żartów stroić i rzucił klątwę na kacerza i jego 
obluDiemcę Ekskomunikacja jego ekscelencji prezy­
denta sądu Chachbaza effendiego i wdowy A..., wisi 
obecnie na wszystkich ormiańskich kościołach stolicy 
i kraju. Tak jednak wyklęty effendi jak i jego żona 
mają wielu wpływowyoh przyjaciół, ciąg dalszy więc 
tej małej historji obyozajowej jest również bardzo 
ciekawy.

— W yd alen i obcok rajow cy . W miesiącu ozern 
cu wydalono z uJstrji 57 obcokrajowców, wył*.1*®*®
męzflzym a to 22 poddanych rosyjskich, 11 włoski'- ,
10 Wfjierskich. po 5 bawarskich i pruskich, 2 ru- 
mnńurcb. a po 1 angielskim i saskim. indywi­
duów wydalono po odbyciu kary z* pospolite zbro­
dnie, a 11 wydalono ze względu na paD lczne bez­
pieczeństwo

—  CEWOiaki. Małżonka biednego murarza We- 
hofsitza w Lackenbach koło Wi*ner Neustadt powiła 
14. b. m cZworo dzieci Mątk*. 1 .J® ẑ’ec* ®ł
zdrowe, czwarte dziecko urodziło się nieżywe.

  W ypraw a a fr y l* ^ - ^8" ® losie naszych po­
dróżników pp. Bogosińskicgo i L. Janikowskiego, do­
wiadujemy sic « li"hi> pisanege przez tego ostatniego do 
K ur  i f s i n  , 00 następuje: W dniu 11. maja p. Ł. Ja 
uiko^rtJ. wrsz 1 P- A- Jawornickim z Kalisza i
kilkoma innym podróżnikami, wypłynął z Liwerpolu. 
Płynąc na pospiesznym parowcu „Lualaba", w dniu 
2. czerwca zarzucili kotwicę w St. Isabel Cała po­
dróż trwała 22 dni. Tu przybył Rogoziński i zabrał 
swoich ziomków do własnych plantacyj, gdzie odpo­
cząwszy parę tygodni, ruszą do Gcboonu i Elobey 
(kolonii hiszpańskiej Corisoo).

Kurier Warszawski z dnia 18. b. m. donosi: 
„Grono ni.szych podróżników afrykańskich, do które­
go należ*, jak w.ado.no, pp. Leopold Janikowski, 
Jawornicki i Stefan Szolc - Rogoziński, powiększył 
świeżo brat ostatniego, p. Teodor Szolc - Rogoziński. 
Wyruszył on w dróg? przed kilkoma tygodniami, 
iwiezc za. pod dniem 13. b. m. nadesłał nam lisi 
następujący:

„Z morza donoszę wam tych słów kilka. Dziś 
wyjechałem z Liverpoolu, oy spotkać się w Afryoe 
z bratem moim, za pośiednietwem zaś waszego pisma 
żegnam, niniejszem przyjaciół i znajomych. Adres za 
pośrednictwem naszych ajentów : J. Johnson et Cie. 
for T. SckoUt Rogotin ski or Lieutn. S. S. Ro­
goziński o f Fernundo Poo, 7 Back Gore Water 
Street-Lieerpool. “

—  R ew o lu cja  b a  w y sp a ch  S a n d w ich . Nie­
zadowolona z rządów króla Falakaua ludność Hawai, 
podniosła wielki bnnt i w dniu 25. z. m. objęła 
prtemooą ster rządów. Do rokoszan przyłączyli się 
takie strzelcy Honolulu. W dniu 30. odbyło się zgro­
madzenie ludowe, prtyczem rozwijano hawajskie, ame­
rykańskie i angielskie sztandary, wygłaszano mowy 
w języku angielskim i hawajskim, w których nazna­
czono nieudolność i przedajność rządu, żądano zmiany 
konstytucji, zwrócenia 71.000 fst. zapłaconych za mo­
nopol opium, i innych reform, nadto przyrzeczenia, 
że kroi nadal nie będzie się mięszał do wyborn przed- 
stawiekli narodu, ani będzie wywierał wpływ na pra­
wodawstwo i prawodawców. Najwybitniejsi mówcy 
oświadczyli, że król musi abdykować, a kopia tych 
postanowień zaniesiona została przez specjalną komi­
sję do pałacu, poczem ministerjum rozv lązało się na­
tychmiast. W odpowiedzi na przedstawienia komisji, 
król wyraził swoje zadowolenie z tego konstytucyjnego 
sposobu, w jak’ naród skargi swoje objawia i zgodził 
się natychmiast na wszelkie zmiany w personalu urzę­
dniczym. Nadio przyrzekł wszystko co od niego żąda­
no i oświadczył, iż pragnie tylko wespół z obywale- 
lsmi zapewnić królestwu sławę, dobrobyt i rozwój. 
Wobec takiej uległości dla woli narodu król pozostał 
przy tronie, a lud obrał nowe mmisterjum pod pre- 
zydenoją Wilhe.'ma Green, kti y objął jednocześnie 
tekę apraw zagranicznych. Odbyła się tedy rewoluoja 
bez krwi przelewu.

—  Z a s u s p e n d o w a n l e  z a s t ę p c y  j e n c r a l n e g o  
prokuratora* Brukseli w dniu 18. b. m. sub­
stytut jneralnego prokuratora Demaret, który właśnie 
miał fungować jako oskarżyciel w procesie przed są­
dem przysięgłych, został na mocy królewskiego de­
kretu zasnspendowany. Stało się to wskutek odkryć 
pewnego żołnierza, skazanego za aezercję. Wypadek 
t-a wzbudził w brukselskich kołach prawniczych 
wielkie p o r u s z e n i e .  Bliższe szczegóły dotychczas nie- 
manę.

  A w antura w B e lg r a d z ie . Zaraz po objęciu
rządów ministerjalnych przez Risticza w Serbii roz­
poczęły sie tamże a szczególnie w Belgradzie eksces-, 
i wstąpienia przeciw e*,cokrajowcom, które szczegól­
nie zwracano przeciw Niemcom i austro-węgierskim 
poddanym Między ekecedentami znajdują się głównie 
studenci i rzemieślnicy Rozpoczęta w tym kierunku 
ngiUcja zwróciła się głownie Bfzeciw obcokrajowym 
napisom, szyldom, nuetępaio " ■- przeniosła się do 
restauracyj, kawiarń i do lokalów, gdzie towarzystwa 
śpiewtekie z Pesztn i Wiednia się produkowały. Nie 
podobały się „mdentom także muzyki cygańskie i ka 
pelt, damskie, które z wielkiej restauracji „pod bul­
warom" musiały wśród gwizdania i Krzyku ustąpić. 
Ekscedenci wpaułszy na opróżnione estrady rozpo­
częli hałaśliwe mowy polityczne, którym koniec po­
łożyła dopieiO policja, aresztując wielu z zanadto go- 
rącyoh wielbioieli Risticza i jego protektorów. O tym 
samym czasie na placu przed kawiarnią „Russki 
Car" odbyła się demonstraoja również przeciw kapeli 
damskiej- Oblężone muzykantki wpadły na zręczny 
pomysł. Rozpoczęły grać rosyjski hymn, który przez 
dwie godziny potrafił powstrzymać napady. Lecz 
a k ficu znudziło się to studentom, podążyli więc 
przed hotel .imperial" g«Te bagnetami rozpędzeni 
zostali. Nie jestie komiczną ta walka „polityczna 
Kurszów serbskich przeciw kapelom damskim? Na- 
leży oddać uznanie policji belgradzkiej, ra z ca ą 
gorliwością starała się stłumić demonstracje w zaro u.

—  Z Rzy m u don si Polit. Corresp- Z podzi­
wiania godną świeżością umysłu i ruchliwo cią pa 
pieża Leona XIII. rozbudziła się w nim o P.ew"®8° 
czasu taka dzielność i zdolność pracy, której p zŷ  
pnazozaćby nie można po zewnętrznem jeg°
niu Mimo szalonych npałów które opróżniły Bzy 
z rodzin wielkiego świata, deputowanych, ciała dy­
plomatycznego i rodziny królewskiej, papież cieszy 
■ię wybornym aiauem zarowia. Prowadzi żywot tak.1 
jak gdyby był w samym rozkwicie lat męzkich, bi*- 
rie codziennie zimną kąpiel, Która mu bardzo służy, 
i praoąje z niezmiernem natężeniem. Wstaje o 6-ej 
i z krótkiemi przerwami cały dzień jest przy biurze, 
oddany najważniejszym spruwem swego najwyższego 
nrzędn. Nierzadko pracuje i późno w noc. Nadto pa* 
pież przyjmuje liczne audjenoje. Próbą wytrzymałości 
papieża było, że przed pw u dniami był obeonym 
przez 3 godziny na literackiej akademii, mimo ol- 
brsymiego gorąca.

— N ie m ie c k i n astęp ca  tro n u  jak donosi spe­
cjalne pismo angielskie Britiscl Meaićat Journal 
ma aię obecnie znacznie lepiej. Głos jego odzyskał 
wiele siły i pozbawiony jest prawie zupełnie chrypki;

może on go używać w i f ,  łej konwersacji bez zmę­
czenia, musi jednakże uważać, by go aje natężać. 
Polepszenie zdrowi* w tym kierunku wywarło na 
umysł następcy ttonu bardzo dobre wrażenie, a ogól­
ny stan zdrowi* jest tak znakomity, że lekarze są
juz prawie (zbyteczni. Podczas pobytu następcy tronu 
na wyspie Wight odwiedzać go jeszcze będzie od 
cza.,u do czasu dr. Moreli Mackenzie.

._ Szybkość lotu gołębi. Wypuszczone w so­
botę 16- t*-. m- 0 S0(Linie 5 min. 15 zrana we Wie­
dniu goł§bie pocztowe dyrekcji towarzystwa chowu 
ptactwa w ilości 650 sztuk, odbyły podróż w stosun­
kowo krótkim czasie, gdyż pierwsze z nich przybyły 
do Kolonii o godzinie 8 minut 50 wieczorem. Prze­
strzeń więc 743 kilometrów (około 100 milj przele­
ciały w przeciągu 15 i pół godzin. W sobotę 23. 
b. m. wypuszczony zostan.e nowa partja gołębi po­
cztowych z Hamburga, aby i w kierunku Wiedeń- 
Hamburg szybkość lotu żeglarzy powietrznych wypró­

bować.
T r z ę s ie n i z ie m i w Hawai zburzyło lub u- 

szkodził# wszystkie domy, pod gruzami legło 167
osób.

— S p ort w e lo e y p e d o w y . Welocyped zawdzię­
cza swe kolosalnie szybkie rozpowszechnienie w całej 
Europie, a nawet w Ameryce i Australji: jednej, a 
raczej dwom przyczynom będącym z sobą w za­
leżności. Pierwszą z niob jest udoskonalenie tej ma­
szyny, posnnięte do krańcowości pod względem siły 
a jednocześnie lekkości; dragą coraz większa sieć 
dróg bitych , otwierających szeroci teren dla gumo­
wego koła.

W konstrukcji welocypedowoj przoduje Anglja, 
a nawet śmiało można powiedzieć, że ma ona niejako 
monopol. Do czasu ostatnich wyścigów w Londynie 
fabryka Rudge tt comp. wydała ze swych warszta­
tów trycykl (tj. welocyped trzykołowy) ważący 9 kg 
wraz z siodłem. —  Jeżeli weźmiemy na uwagę, że 
jeździeo, który stanął do wyścigów na tej maszynie, 
jest chłop barczysty, ważący 200 funtów, to do­
piero pojmiemy, jaka ta musi być dokładność 
w obrobieniu i doskonałość nżytych materjałów, żeby 
się wszystko pod dwadzieścia z górą razy większym 
ciężarem i eiągłemi wstrząśnieniami nie rozlutowsło, 
nie pękło i nie rozleciało.

Angielskie welocypedy fabrykują się rzeczywi­
ście z zegarmistrzowską ścisłością. W fabryce Rudge- 
Engold et comp., największej na całą Anglję, zajmu­
jącej stale 800 robotników, każda część składowe we- 
locypedu fabrykuje się tak samo jak w zegarmistrzow- 
stwie przez specjalnych mechaników, a części odrobione 
wytrzymują poprzednio próbę, zanim oddane zoetaną 
do warsztatu, w którym się odbywa samo już mon 
towanie Nic dziwnego, że przy takich warunkach 
welocypedj angielskie są — że tak powiemy —  nie- 
zdarte.

Fabrykacja francuska stoi bardzo licho, a wła­
ściwie nie istnieje wcale. Kilku główniejszych fabry­
kantów paryskich, jako to : Renard, Truifćau i Cle- 
ment, jakkolwiek posiadają warsztaty duść duże, 
zajmują się tylko albo składaniem maszyn na miejsen 
z materjałów sprowadzanych z Anglii, albo też ko­
piują angielskie modele i to po większej części wa­
dliwie. — Pan Clement dla nadania swej fabryce 
rozgłosu wyjednał sobie u p Baby, najwybitniejszego 
francuskiego trycyklisty, iż tenże odbędzie na try- 
oyklu z jego fabryki podróż z Paryża do Wiednia. 
Pan Baby, który zeszłego rokn wsławił się podróżą 
z Pan do Calais, odbytą w ciągu pięciu dni (1200 
kilometrów) na angielskim trycyklu „Creper-*, puśoił 
się w drogę 10 z m. na franenskim trycyklu „Cle- 
m m t“, obieoująe sob'e przebyć przestizeń z Paryża 
do Wiednia w ciągn siedmiu dni. To dobrze, ale to 
niczego nie dowodzi. Dla p. Baby. który wyjątkowo 
jest silny i wytrwały, każdy welocyped jest dobry. 
W weloo/pedzie wreszuie nie tyle powinno chodzić o 
szybkość, ile o moo i lekkość w poruszania, a prze- 
dewszystkiem o siłę stali, bo zepsncie się lnb pę­
knięcie czegoś podczas jazdy może mieć smutne na­
stępstwa i miewa je najczęściej.

Jako doskonale obznajomieni z mechaniką we- 
locypedów, radzilibyśmy wszystkim adeptom sportu, 
mającym zamiar zaopatrzyć się w welocyped zagra­
niczny, sprowadzić takowy jedynie z Anglii lub Nie­
miec Stal angielska jest znana na cały świat, a ta­
kiej dokładności w złożeniu nie znajdzie się w ża­
dnym welocypedzie innego pochodzenia. Welocyped 
powinien przynajmniej do czasu stanowić wyjątek od 
zasadg, a raczej powinności posługiwania się wyro­
bami krajowemi, gdyż tutaj życie jeźdźca zależy ciągle 
od siły rumaka, a ztąd obowiązek samouchronny 
musi górować nad wszystkimi innymi względami.

Teatr, literatura i muzyka.
M i ę d z y n a r o d o w y  w y ś c i g  ś p i e w a -  

e k i  odbędzie się 4. i 5. września b. r. w Liege, 
Zgłosiło się już 57 stowarzyszeń śpiewackich z prze­
szło 4000 śpiewakami. Z tych stowarzyszeń przypa­
da 26 na Belgię, 18 na llolandję, 8 na Niemcy, 4 
na Francję a 1 na księstwo Luksemburskie.

—  M u z e u m  N a r o d o w e  w Krakowie. W sa­
lach muzealnych wystawiono obecnie na stelażu część 
cenniejszych rycin Jeremiasza Falcka, Gdańszczanina, 
ofiarowanych do Muzeum przez głośnego znawcę i 
zbieracza dzieł sztuki p. Henryka Bukowskiego ze 
Sztokholmu. W Muzeum wystawiono również piękny 
portret pastelowy na pergaminie, współczesny królo­
wej Katarzyny z Opalińskich Leszczyńskiej, z daru p 
H Bukowskiego.

—  W e W i e d n i u  rozpocznie się uiezadługo 
budowa nowego teatru ludowego, w którym grane 
będą Uagedje, dramata, komedje i sztuki ludowt. 
Operetki jak niemniej inne widowiska i produkcje są 
wykluczone. Teatr mieścić będzie miejsca na 2000 
osób, a oeny wstępu będą możliwie najniższe. Waru­
nek co do wykluczenia operetek z tego nowego teatru 
umieszczony jest w kencesji.

—  F r a n c u s k a  a k a d e m i a  sztuk pięknyoh 
przyznała nagrodę imienia Jana Reynaud w sumie 
10.000 franków, kompozytorowi opery „Patrie“ p. 
P' adillhe, nagrodę zaś imienia Desprez, w snmie 
1000 fr, rzeźbiarsow; Abadie za jego grupę marmu­
rową „Idylla."

—  N a j n o w s z y  u t w ó r  G o u n o d ’a, wielka 
msza na cześć Dziewicy Orleańskiej, wykonana zo­
stanie po raz pierwszy w d. 24. bm.

—  A u d r a n ,  kompozytor „Maskotty" piaeuje 
teraz nad fantastyczną operetką p. t. „Raj Mahome- 
da,“ które pojawi się najpierw w Brukseli. — Me i l -  
h a c pisze dla paryskiego teatru V a r i e t ó farsę p. t. 
„Dekorowany."

był p. Zygmunt Strnsiewiuz, profesor szkoły rol­
niczej w Czernichowie. Z 15 uczniów, którzy u- 
częszczai na I. rok nauki, okazało zdolność przej­
ścia na i i .  rok nanki 12. Nowy rok szkolny roz­
pocznie się 1. września br. Zgłoszenia przyjmuje 
jnż teraz dyrekcja szkoty i udzielana miejsen ustnie 
lub pisemnie wyjaśnień co do warunków przy­
jęcia.

G o r lice  d. 18. lipca. Staraniem okręg, to­
warzystwa gospodarczo-iolniczego w Jaśle odbyło 
się tu premiowanie bydła włościańskiego a to: 
cieląt rocznych, jałówek dwuletnich i krów z cie­
lętami oczywiście własnego chowu. Pod względem  
ilości wystawa wcale dobrze była obesłaną, pod 
względem jakości pozostawiała jednak wiele do 
życzenia, dlatego członkowie jury pierwszej na­
grody nikomu przyznać nie mogli. Rozdano tylko 
kilkanaście nagród w wysokości 10 i 5 złr. Po 
odbytej wystawie podejmował członków jury p. 
Edward Miłkowski właściciel Gorlic.

Z W ied n ia  donoszą pod dniem 18. b. w. 
Sprzęt zboża wśród bardzo przychylnej do żniw 
pogody, rozpoczął się jnż w całej pełni. W kolach 
węgierskich gospodarzy a szczególni* w Banaeie 
podnoszą specjalnie wydatek jakościowy i ilościo­
wy przenicy, tak, że można oznaczjć zbiór jako 
znakomity; wielu bowiem ekonomów z tamtejszych 
okolic oceniają wydatek z morga na 14 do 17 ce- 
tnarów metrycznych. Nie mniej dobre rezultaty 
wydały w Węgrzech żyto i jęczmień, szczególnie 
ten ostatni zaleca się jakościowo. Sprzęt zboża po­
stępuje ciągle naprzód, p ponieważ zbiór pszenny, 
żyta i jęczmienia w Węgrzech już nkończono, roz­
poczyna się już młocka, która w przeciągu dni 14. 
nowy towar na rynki zbożowe przyniesie. Lecz takie  
i w Cislitawii zadowoleu są wszyscy z pszenicy, żyta 
i jęczmienia. Sprawozdania o owsiw i Kukurudzy 
brzmią sprzecznie; stan pogody w najbliższym cza­
sie będzie miarą do osądzenia zbioru owsa i ku­
kurudzy. N«wą kampauię zbożową w Austro-Wę- 
grzech można już uważać za rozpoczętą. Po naj­
większej części tiansakcje s psz nicą odbywają się 
z dostawą na koniec lipca. Jaka rola w tegorocznej 
kampanii w zaopatrzenia w zDOŻe Europy, Austro- 
Węgrom przypadnie, okaże się dopiero później. 
Obecnie nie znając stosunków zbiorów w krajach, 
dekąd nasze zboże odchodzi i nie mogąc osądzić 
siły eksportowej naszych potężnych konkurentów 
Kosji i Ameryki, o których dotychczas tylko n ie­
pewne daiy tą znane, oznaczyć tego niepodoDna. 
Że wysokie cła eksportowi zboża z Au»tro-Wę- 
gier w.,;le zaszkodzą, nie ulega żadnej wątpliwo­
ści; spodziewają się jednakże, że znakomita jakość 
zboża naszego, którą już dziś można stanowczo za 
taką narażać, wysyłkę zboża ułatwi.

W  sp ra w ie  p o ty c z k i p ierw szeń stw a  11 m i­
lionów, sacpągnąć się mającej przez kolej węgier­
sko-galicyjską wyraził rząd austrjacki opinię, że 
rozpisać należy oferty ograniczone. Równocześnie 
wymieniono te banki, które wezwane być mają do 
podauia ofert.

Z W o ły n ia  donosi nam nasz współpraco­
wnik pod datą 16. b m .: Gospodarze tutejsi pełni 
są najlepszych nadziei. Takich urodzai, jakiemi 
się tego rokn Wołyń poszczycić może, nie było 
jnż przynajmniej z dziesięć lat. Pszenica, jakkol­
wiek niedawno odkwitla, zapowiada się wspaniało; 
niemniej świetne nadzieje rokuje żyto, którego 
sprzęt właśnie się rozpoczyna. Bardzo ładne są 
również jęczmiona i owsy, szczególnie pierwsze, 
które już dojrzewają a pełnością kłosa i wzrostem 
dosięgają pszenicy. Owsy są jeszcze zielone. Jeden 
tylko rzepak, którego tu jednakie bardzo mało 
sieją, zawiódł nadzieje gospodarzy Sądząc z obe- 
cnegc stann można stauowozo twierdzić, że jeśli 
jakie niespodziane kataklizmy atmosferyczne nie 
zmienią dotychczasowego stanu lub nie przeszko­
dzą żniwom, zbiory i wydatek będzie znakomity. 
Z sąsiedniego Podola również komunikują, że uro­
dzaje są nadzwyczajne. Wobec takiego stanu rze­
czy nie wydaje się dziwnem, ze tegoroczny jar­
mark w Jarmolińcach na iw . Piotra i Pawła 
(11. bm. n. s.) był daleko więcej ożywionym, niż 
lat poprzednich.

S p raw ozd an ie  z targn  zb ożow ego  na  
E le p a r z n . K r a k ó w  d. 19. l i p c a .  W obec te­
go, że rezultat zbiorów tak w Węgrzech jak w in­
nych prowincjach zapowiada się świetnie, ceny 
zboża w Wiedniu doznały w ostatnich duiach 
zniżki pod wpływem tej wiadomości, usposobienie 
dzisiejsze targn na Kleparzu, było słabe a ceny 
nie uległy znaczniejszym zmianom, odbyt był na­
der utrudnionym. Płacono za pszenicę białą od 
9*25 do 9*70 złr., za żółtą od 9 25 do 9'65 sir., 
za czerwoną od 9-25 do 9'75 złr., za żyto od 
5 -75 do 6 75 złr., za jęczmień od 5 50 do 6 -25 złr. 
za owies od 5’25 do 5*75 złr. (z akcyzą). —
Wszystko za 100 kilogramów.

W ied eń  d. 18. lipca. Na dzisiejszy targ by­
dła rzeźnego przypędzono 2751 sztuk opasowego 1 
923 sztuk chudego, ogółem 3674 sztuk bydła, po­
między temi z Galicji przypędzono 1614 sztuk opado­
wych i 221 chudych; z Bukowiny 184 sztuk opaso- 
w\Cii wołów i 9 chudych. Ogółem przypędzono o 879 
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypę­
dzono o 287 sztuk mniej. Przebieg targu był ożywio­
ny. Ceny nie zmieniły się. Nie sprzedano 174 sztuk. 
Płacono g a 1 i c y j t k o . b u ko w. woły opasowe po
48 do 52 zł., towar przedni po 52 do 56 zł., wy­
jątkowo po 55 do 55'50 zł., węgierskie po 47 do 5 1 5 0
ko War Prze^ttj P° do 56 zł., wyjątkowo po
58 zł., z innych krajów po 51 do 54 50 A.j 
towar przedni po 55 do 58 zł., wyjątkowo po 59 
do 61 zł. za cetnar metryczny towaru zabitego, 
a bydło chnde po 24 do 114 zł. za sztukę.

T e leg ra m y  ta rg o w e z d. 10. lipca.
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.75 do z ł  .

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.22 do zł. 7.24; rzepak od zł. — .—  do zł.

Pszenica żółta na lijJiec 185.25 
m.; spirytus 65.— m.; dej rzepako-

B e r l i n :  
m.; żyto — .—  
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.10 fr.; olej rze­
pakowy — .— fr.; spirytus — .—  fr-

N afta . Wiedeń od zł. — .—  do z ł — .— ; Bre­
ma loco—.— , Hamburg loco 5.95, na lipiec 5.90, 
nt sierp.-grudzień 6.20, Antwerpia na lipiec 14.7/s 
Nowy-York 6 .‘/a, Filadelfia 6.*/a-

T o l o p i y  „Gazety N a r o M " .
(Z  b iira  korespondencyjnego).

Przyjechali do Lwowa
dnia HO. lipca 1G87:

Hotel Angielski. 3. Barański z Łukawicy. W. Sta­
nek z Przemyślan. A. Polloy z Sassowa. W Zawadzki z 
Hyżne. F. Kahane z Łańcuta. J. Gołębski z Sławentyna.

Hotel Europejski. K. Kl„yle z Żółkwi. M. Weiss i 
3. Mannheim z Wiednia. B. Cywińska z Delejowa. M. 
Piątkowski z Kamionki Strum. S. Pasiutewicz z Rosji. 
K. Oksner z Warszawy. F . Janowitz i S. Her* z W ie­
dnia. W. Michalews, i z Krownik.

Hotel Francuski. VTsst»n Adolf i Tummeley z Wis- 
dnia. Gniewosz z Kąt, Hr. Dzieduszycki z Martynowa. 
Zellinka z Wiednia Steinitz z Berlina.

Hotel to r  Sc. K. Orpiszewski z Krośoienka. Wł. 
Orpizzewski z Krakowa. J. Zabielski z Hołego. A. hr. 
Cetner z Podicamienia. J. ks Sapiehe z Biłki. W. Krapl 
z Wiednia. Pauli z Turki. Dr. L. Kopf z Krakowa

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 20. lipca. 'Z Izby handlowej.) 

I . A kcje za sztukę.

Dział ekonomiczny.
W  k ra jow ej n iższej szk o le  r o ln ic z e j  

yy K o b iern icy , powiatu bialskiego, odbył się d. 
9. bm- egzamin doroczny w obecności dra Her­
mana Czecze z R *biernie jako prezesa i p. Oskara 
Rudzińskiego z Osieka lako członka kuratorji tej­
że szkoły. Jako delegat W ydziału krajowego przy-

ustatnic notowania produktów•
> d. 25. ],pea 1887.

L w ów : pszeaiea 8.50 do 9.10, Lyto 5.10 dor: pszeaiea 8.50 do 9.10, żyto 5.10 do 5.65 
jęezmmń 3.75 do 5.40, owies 3.50 do 4.50, grooh 5.— do 
7.25, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 1010, lnianka 
, . ,  k.niozyna zerw. 25.— do 40.—, koniczyna
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.— . 
. . .  Tarnopol: pszenica f  30 do 9.—, żyw 5.— do 
5-5d jęczmień 3.7lv do 5.— owies 3 75 do 4.50, gr.eh  
5. r  do 6.60, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.25 do 10.—, 
lnianka - do —.—, koniczyna ezerw. 25.— do 40.— ,
koniczyna biała 40.— do 5 0   koniczyna szwedzka 45.—
do —.—. * *
j F«4woloe«yska: pszenica o.*u ai 
;° 5-50’J<s°zm- 3.50 do 6.—, owies 3 60 
4.50 do 7 . - ,  wyfca 3.50 do 4.50, rzepak 9.10 de 1 0 - ,

do 9.—, żyto 5.— 
do 4.—, groeh

i„- u > "y k a  3.50 do’ 4.50, rzepak
lnianka —. do — koniczyna czerwona 22.— do 40.—,
koniczyna biała 40.  do — — koniczyna szwedzka —
do —,—. * 9

J a re  sław  : pszenica 8.70 do 9 20, żyto 525 do 
5.70, jęczmień 4.— do 5 75 ewies 3.60 do 4.50, groeh 
4.50 do 6.50, wyka 3 75 do 5-—. nepak  9 50 do 10.25 
inisnka — do — koni«*Jn* czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała '46.— do —•—, koniezyna szwedz. 
— do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel sa 56 kilo loco Lwów 1 — do 80.— nomi­

nalnie. Nowy chmiel od 26— za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów — do

Pszenica poiznkiwana.

W ied eń  d. 20. lipca. Według Wiener Ztg. 
profesor wszechnicy lwowskiej dr. Kreutz miano­
wany został profesorem mineralogii n? wszechni­
cy Jagiellońskiej.

W ied eń  d. 20. lipca. Przy odjeździe z In- 
szpruka do Gasteinu polecił cesarz niemiecki na­
miestnikowi oświadczyć prezydentowi ministrów 
hr. Taaffemu serdeczne pozdrowienie w dowód 
przyjaćnej pamięci cesarza.

B u d ap eszt d. 20. lipca. Wczorajsze przer­
wanie chmury wyrządziło w stolicy i w okolicy 
wiele szkody. W budzińik ch górach porwała wo­
da jednego robotnika, który też znikł bez śladu.

In szp rn k  d. 19. lipca. Cesarz W ilhelm wstał 
wczas rano, odczytał po śniadania nadeszłe listy  

udał się -  otwartym powozie, witając tłumnie 
zgromadzoną publiczność, na dworzec kolejowy, 
gdzie go przyjął namiestnik Widmann i jeneralny 
dyrektor Czedik. Cesarz wyraził nadzieję, że ką­
piele w Gastoinie wzmocnią znów jego zdrowie. 
Następnie wsiadł cesarz, widocznie wzmocniony 
dobrym wypoczynkiem w nocy, do pociągu dwor­
skiego, który o godz. 9. ruszył do Lend wśród 
wspaniałej pogody.

B e r lin  d. 19. lipca. Polit. Nathr. oświad­
czają: Doniesienia dzienników z dnia 16. hm. 
o stanowisku Banku państwowego w kwestji przyj­
mowania w zastaw papierów zagranicznych, są 
tylko wyrazem zapatrywań niekompetentnych o- 
sobistośei.

P a r y ż  d. 20. lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu senatn uznano 137 głosami przeciw 92 pro­
jekt ustawy o próbnej mobilizacji jedne go korpusn 
za naglący. Następnie przyjął senat dalsze ustawy 
wojskowe i cztery podatki bezpośrednie.

W iib ie  posłów wniósł Delisse, upouażnić 
rząd, aby podczas feryj parlamentarnych przed­
siębrał wszelkie potrzebne środki dla ochrony prze­
mysłu francuzkiego od napływn spirytusu niemiec­
kiego. Uznano ten wniosek za naglący i odesłano 
do komisji cłowej. Rivet interpelował rząd z po­
wodu awansu proboszcza z Chateau-Villain, który 
się w rokn zeszłym  skompromitował, gdy chciał 
przeszkodzić zamknięcin Kaplicy w Lacombe przez 
władzę. —  Minister Spuller odpowiedział, że we­
zwał jnż bisknpa gr»noblańskiego, aby unieważnił 
ten awans. Wniosek dep. Lanjuinais (z prawicy), 
aby interpelację tę odroczyć na miesiąc, został 
317 głosami przeciw 166 odrzucony. Wniesione 
rozmaite rezolucje dążyły do wypowiedzenia kon­
kordatu ; w końcu śród oklasków lewicj przyjęto 
388 glosami przeciw 144 rezolucję Rireta, ni, 
którą Spuller się zgodził, wzywającą rząd, aby 
rząd wymógł uszanowanie dla ustaw.

P a ry ż  d. 20. lipca. Niemiecki podróżny 
Anderle z Trewiru, strzelił na komorze cłowej w 
Pagny sur Mozelle (znanej z wypadku ze Schnae- 
belem), trzy razy z rewolweru do komisarza fran­
cuskiego, ale zranił go nieznacznie i został are­
sztowany.

P a r y ż  d. 20. lipca. Napastnik na życie 
komisarza w Pagny, nazywa się Zangerle. N ie­
gdyś miał on w Paryżn niemiecką piekarnię i zo­
stał wyrokiem sądu i  ydalony w r. 1880. Zangerle 
D-zypnaje, że powrócił do Frtncji, aby zabić ja 
kiegokolwiekbądć urzędnika francuskiego. W po­
niedziałek zjawił się on w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, aby zabić ministra.

Z powoda zuchwałych słów został wyprowa­
dzony z gmachu. Za przybyciem do Pagny zażą- 
dałł aby mu pokazano komisarza rządowego, na 
którego też strzelił wśród słów: „Pan będziesz 
ofiarą."

Rany komisarza nie są niebezpieczne.
G astein  d. 20. lipca Cesarz W ilhelm przy­

był tu wczoraj wieczór. W ymówił sobie wszelkie 
urzędowe przyjęcie. Goście kąpielowi sympatycznie 
go powitali.

L on d yn  dnia 20. lipca. W Izbie posłów o- 
świadczył wczoraj Fergnsson: Obecnie żadne się 
nie toczą rokowania względem ratyfikowania kon­
wencji egipskiej, i nie jest prawdopodobnem, aby 
wkrótce nanowo podjęte zostały. Drnmmond Wolff 
nie wręczył ratyfikacji przez królowę dokonanej, 
więc też cofnąć jej nie można, i jest ona nieby­
łą, skoro ratyfikacyj nie wymieniono obopólnie. 
Kwestja wyboru Księcia bułgarskiego powstanie 
dla mocarstw traktatowych dopiero po sankcjo­
n ow an i wyborn przez sułtana.

L o n d y n  d. 19. lipca. Izba niższa przyjęła 
w pierwszem czytaniu przedłożenie w sprawie 
przyznania rolnikom drobnych dzierzawnyct obsza­
rów ziemskich. Izba wyższa przyjęła w trzeciem  
czytaniu irlandzką ustawę karną.

L o n d y n  d. 20. lipca. Pod Portsmouth ze­
tknęły się wczoraj pancerniki „A jaks“ i „Deva- 
station". Ostatni (jeden z największych olbrzy­
mów okrętowych) doznał znacznych uszkodzeń.

L o n d y n  d. 20. lipoa. Na wczorajszem zgro­
madzeniu członków stronnictwa konserwatywnego 
obn Izb, oświadczył Salisbury, że aby okazać się 
chętnym tak liberałom jak i unionistom, postano­
wił rząd porobić ustępstwa w irlandzl im  bill i 
ziemskim. Ustępstwa te dotyczą opusiezenia klau­
zuli o bankructwie i prowizorycznej rewizji sądo- 
wn.e ustanowionyab czynszów dzierżawnych.

K o n sta n ty n o p o l d, 20. lipca. (Doniesienie 
„Biura Reutera"). Dziennik turecki Nisan  został 
prz&z rząd zakazany za gwałtowne napaści na m i­
nisterstwo.

Pogłoski o zmianaoh w gabinecie przybiera­
ją coraz wyraźniejsze kształty. Zapewniają, że 
prezydent rady Stanu państwa, Arifi basza, zosta­
nie mianowany wielkim Wezyrem, a zastąpi go 
bawiący obecnie na Krecie Mahmud-basza i że Suł­
tan nesi się z myślą oddania w inne ręce teki mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i finansów.

B ern  (w Szwajcarji) dnia 20. lipca. Sześciu 
turystów, którzy zginęli wspinając się na górę 
Jangfrau, są to Szwajcar-,y.

płacą
211 —  

221. — 
275.— 
211 . —

los. w 371.

-  S*Kolej Lwow.-CłeriL-Jafiska . . . . . . .
Bankr hypoteeznego gal. po 200 tl. w a . .
Banki kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a.

n .  ] lisiy  zastaw ne za 100 z ł.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6%

al. 5°/0 wyl. pr.
Banku krajowego 4Vj6/o L  '• w 51 1. . .
Towarzystwa k/ed. gallc. 5*|,

kredyt, gal. ziem. 4°/0 
kred. gal. ziem. 5y0 lo 
kred. g. ziem. 4°/0 lo 
kredytowego gal. ziem. 4’/,'#/o 
los. w 52 1. . . . . . .
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1.

LII. L isty  dłużne za 100 z ł.
Gal. Z. kred. włoś. 1 ’ iikw. (d. 6 pr.) 3°/0

. . .  2 V . 0/p  • •
Ogóln. roln. kredyt, zakł. d a  Ga' i Bak.

6% los. w 15 l a t ................................—
IY . Obllgi sa  100 z ł .  

Indemnizaeyjne gauc/j. 5% m. k. . . . 104.— 
Kom. banko krajowego 5% w. a. I em. . 100.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w a. . . 103.50 
Pożyczka krajowa 1883 4‘/a° / o ..........................94.50

Y . Losy.
Losy mias.a K r a k o w a ..................................... 17.—
Losy miasta S ta n is ła w o w i........................... 28 uO

VI. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat eesarski 
Napeleondor

żądają
214 50 
£25 50 
280.— 
216 —

99.75 
102 75 
96 -  

101.50 
95 50 

101 50 
92 50

99 —

47.— 
41.—

5.90 
5.93 
9 98 

10.32 
1.54 

1.097, 
61 55

100.75 
JJ? 75 
9 7 . -  

102 50 
96 50 

102 50 
93 50

100. -

9 3 . -

50

105.— 
101. -  
105.50 
96 50

19.— 
31.—

6.— 
6.08 

10.08 
10.43 
1.64 

i.W7,
62.25

lapi
ółimperjał rosyjski 

Bnbel rosyjski arebrny .
Bnbel rosyjski papierowy 
100 marek niemieokiob
Srjbro za 100 złr.................................................—.— —.—
Kupony w s r e b r z e .......................................... —. -  — -

W iedeń dnia 20. lipes gad/Ina 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.25. Anglo - austrjaekie. 

—.—, Onionbank z06.50, Kolej Kar. Lnaw. 212.25, Ko­
lej południowa 84 —, Benta papierowa —.—, 5-|0 Galie, 
hip. listy zast. prem. — . 4, /-°|0 Galicyjskie listy za­
stawne Banku krajowego 96 —, 4'/,• /, gal. pożycz,* kraj. 
z 1883 r. —.—, 5°|, Gal. Hip. listy zastui/ne — , Wąg. 
4•/, renta złota 100.90, Napoleondor 10.02. Bosyj. han- 
knety —-—.—, Uspoaooienie s,abe.

B erlin  dnia 10. lipca godzina 5 mii . 10 pjpoł. 
Bosyjs. banknoty 177.60, Akcje kredytowe 454 50, Lom­
bardy 136.50, Galicyjskie 85 70, Pożycz, wschód. 54.— . 
Anstrj. banknoty 16110

Paryż 3•/, Beata 81.07.
Wiedeń dkla 19 lipca godz. 1 min. 45. popoł. 

Alpiuy 20-50. Wąg, azeje kr. 287-—, Anglo-nustr. 103-2o, 
Unionbank 206*75, Kolej Kar. Lud. 211.50, Nordb. 252.75, 
Kolej Fułud. 84 25, Kolej Alfbld 183-25, Kolej p. l l ł b ,  

, Kolej -w, ezern. 223 —, Węg. Nordost. 165-75, 
Wied- Co«unnnallo,e 126-10 Tytonie,,# — ■—, Galie, 
indemn. 104-25. Elbetal 172-50, Wąg ci*, losy r. 123*25, 
Linderbank 223-25, Zło.a renta wąg. 4*/0 101-—, Bank- 
yerein 92*25, Eos. rnbel pap. 1.10-75 Losy wąg. 123-—, 
Usposobieni* silne.

Rubryka {,& a d e a ta a e “ nie pochodzi od Redakcji 
która (eż żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N a d e s ł a n e .

listy  zasta.rne banku hipotecznego premiowane, jakotei 
listy 6*|( zastawne banku hipotecznego niepremiowane

kupnją i sprzedają pod aajkorzystniejszemi warunkam i

SOKAL i LILIEN
d om  bankow y 1 k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z pow incji wykonują się bezswłoczni* 
hez doliczeniu pnw izji

Podziękowanie,
W szystkim Panom i paniom, którzj raczyli 

bądź obecnością swoją przy nabożeństwie, bądź 
oiobiście się stawić, bądź podpisami swoją mi tak 
drogą przychylność objawić, raczą odemnie iako 
też i rodziny mojej przyjąć najserdeczniejsze i 
najgłębsze podziękowauie, uniżony

Ig . T>rexler.

IFoclągl Irolejo-we.
Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwe* 1887 r.

Do Lwewa przychodzą :

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowieo . . .

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .
„ Podwołoczysk . .
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .
Przychodzą do Sta­

nisławowa :
Ze Lwowa . . . .

Odchodzą ze Sta­
nisławowa :

Do Lwowa . . . .

O
© jo

3  Ol)

5-50 9 27 
I0-24 3 0 5 ,*  = 
1010 2-28^3  
10-31 3-35

10-44
6 10 
6-22 
6-20

934

6-36

410 
i 0*25
10-55
11-06

6-35

935

o ^
PT  Ogo o
■g*

11-35 3*58 8.34 
3-50' 215  z* z™. 
3 11 
3-30

4-50
12-38

j - 0 8
12-22

5-20

O to O o
9-29

2-25
408

wody

7 58
D o  Z im  

w o d y

D o Lwowa przychodzą:
Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godi. 1 n?. 35.
Z Cnyrowa, Stryji i Ławocznego pociąg osobowy 

godi. 8 m. 69.
Z O’ yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po­

ciąg osobowy godz. 4 m 35.
t e  Lwowa odchodź* -.

Do Chórowa, Stryja, Stanisławowa, Buezacza i H.i- 
siatyna pooiąg osobowy godz. 11 m. 47.

Do Stryja, Chyi-o^ a i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7  m 20.

Do Stryia i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30.
JJwaga 1 Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 

ezają porą nocną od godziny 6t*j wi iczór do 5.59 m. rano
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F A R B Y  O U J I U
w najlepszym  pokoście t a r t e , gotowe do uży tku  i szybko 
scbuące do m alowania d rzw i,  okien, śc ian ,  sufitów, podłóg, 
schodów, dachów, domów, w e ran d , sprzętów ogrodowych i 

gospodarczych , narzędzi rolniczych i t. p.

f a r b y  1 © fa s o li

] F A . R , B Y
o l e j n o - l a k i e r o w e  i  b u r s z t y n o w o - l a k i e r o w e

nadające kolor i połysk za jednorazowem 
pociągnięciem i szybko wysychające.

rozpuszczalne w wapnie do kolorowania 
budynków w 36 kolorach.

Wszelkie gatunki lakierów
krajowych i  zagranicznych do robot wewnętrznych, 

zewnętrznych, do drzewa, żelaza i  skór.

P  J Ę  ■ »  m  M a m
w szelk ie  g a t u n k i ,  z n a j le p ie j  ren o m o w an y ch  f a ­

b r y k  sp row adzane  
poleca

WE L w i m i
Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym psem“ ; pod „Czarnym psem“

R y n e k  1. 3 8  w e  w ł a s n y m  d o m u .
Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem cen , oraz i kom pletne cenniki towarów Bkładów

swoich porto franco.

Urząd pocztowy w Maxymówce
poszukuje zaraz

Ekipedylorhf
kauejonowanej, n ie z i s  sześciomiesięcznej 
adm inistracji. — Zgłoszenia przyjmuje 

poeztmistrz w m iejscu.

iicm
p ierw szorzędny , w pośrodku m iasta  

I .  R o th en th L rm strasse  I F le isch m ark t 2 
poleca elegancko urządzone apartam ent*, 
pojedyncze pokoje od 1 zł. i wyżej. K ą­
piele, telefon, te leg raf w domu. W yśmie­
nita  restauracja  w ogrodzie.

1U50 3—4 Ph. Sandhieier, hotelowy.

Dra BEHRA Ekstrakt na 
nerwy

SCHUTZ irfARKE

sporządzony według wła­
snej metody z roślin le ­
czniczych, okazał się od 
lat wielu środkiem we 
wszelkich cierpieniach 
nerw ow ych, migrenie, 
r ' h ia s , bolach krzyża 
i mlecza pacierzowego, 

. a p ile p s ji, paraliżach , przypadłościach 
osłabienia i poiucji Używa się także 
D ra Behra E kstrak t nerwowy przeciw 

1 podagrze i reumatyzmowi , stężeniu 
maszkułów, w reumatyzmie muszkułów 
i stawów, nerwo-b.dach giowy i szu­
mie w uszach. Dra Behra ekstrakt 
nerwowy używa się lylko zewnętrznie. 
Cena flaszki wraz z dokładnym prze­
pisem użycia 70 c t. w . u.

NB. Przy zakupnie tego preparatu  
zechce P. T. Tubiicznosć baczyć na to, 
że każda flaszka na zewnętrznem owi­
nięciu zaopatrzoua jes t obok sto jącą 
marką.

Główny skład rozsylkow y: Glog- 
g n itza , N iederijsterreich , w aptoce 
Juljusza Bittnera. 3136 8 — 10

Składy we Lwowie: u K. Mikolascha
i we wszystkich aptekach.

Pomieszkania składające się z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi z przynależytościami, pc 
nuje kawalerskie, snlepy przy ulicach 
B n jerow sk i-j, Podliwśkiego, Kazi­

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemlliana B rajcra, Kazimierzow­
ska 37. 2294 2 2 - ?

Pcdi-óźujących za prowizją]
zawodu

rolet drewnianych i żaluzji
przyjmie za wysoką prowizją A. H ausdo rfl 
fabrykant rolet i żaluzji w L a rzd o rf pot T 
2222 Braurau w Cze hach. 14— lb |

S A N T A L  d e  I M 1L I Y
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Rombay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejsza, 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnerr używanie wszelkich 
azprycowań i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie ruj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzożączki, nie utrudzając żołądki 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S k ł a d  w  P a b y ż u ,  8, u l ic a  Y iy ik n n b  i  w  g ł ó w n y c h  a h i i a c h

Haaclehneru źródło wody yarźkiej

Hunyadi Janos
analizowana przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, tudzież jako wypróbowa­
na i wyśmienita ceniona przez znakomitości medycyny, a to : Bamberge- 
ra, Koranyi, Lornisera, Moleschotta, Virchowa, Scanzoniego, Fauvela, Botki- 
n a , Zdekauera, Kosińskiego, Chałubińskiego, Szokalskiegc, Hugenbergera, 
Nussbauma, Esmarcha, Schultzego, W underlicha, Frledreicha, Spiegelberga 

i innych zasługuje słuezme nc polecenie , jako
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich.

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Sklepińskiego.

Upraszr się zawsze żądaó wyraźnie 3106 23 -30
„ S a x le h n c ra  n a tu r a ln e j  w ody g o rż k ie j“

ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

W łaśc ic ie l:  Andreas Saxlenner w Budapeszcie.

Bromer
Elmerhausen &  Co., 

we W iedniu,
I I . ,  Lichtenauergassc 1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszęazie na łożyskach ku lis ty ch , za- 

niklowany, elegancki, trw ały. Cena 
13ń zł., także na raty. 

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 c.. 1269& 32—60

Freparata
ktat

do wyniszczenia  ̂ .
I I  «L a ■ i  n0wlm o l l ,  p c h e ł ,  p l u s k w ,  ieiek

k a r a k o n ó w ,  a na
i w ogóle wszystkich innych owadów, 

tylko pewne i w najlepszej jakości
poleca drogerja 1 6 m

A lo jz e g o  Hubnera ,
Lw ów , u l. K a ro la  L u d w iłu  1.13

dawniej cukiernia Rotlendera. tylko

JAK  IH H M O T IC Z
Najlepszej jakości

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
poleca

najprzednejsze perfumy, wody pachnące,
odszczególnioua 7ma m edalam i zasługi i 2m a dyplomami uznania,

mianowicie:

szirringi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe

poleca w największym wyborze

P f » v f l i m v  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
1  C I I U .U 1 J  • Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotrapowa, E si 
Bouquet, piżmową, Millofleuri, itp. Flakoniki po 2 5 ,50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd.

M a g a z y n  S C H A Y E R O W

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
l w n w s i k n  powszechnie uznana i poszukiwana dla »we- 

tt vIU<l I W U W O K f i ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu, do skrupiania sukien, chusta, i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska S P t e ł S
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pytania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 c t , złr. 120.
A V o d y  k o l o ń s k i e  *  °dm*anach I gatunkach, prxid.de

40, 50, 30, 1 złr., 1.50.
i najprzedniejsze. Flukoniki po ct. 15, 20,95.

7 0 W
Wie! 

| jak  1 
la t Ł 
ścicii

o  " w  a  o .
Cenniki n& żądanie g r a tis  i franko. V I

Nabyć oiożna we LW OW IE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, H otel Europejski i ulica H alicka róg Wałowej. W KRA­
KOW IE : Sukiennice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH : Rynek 1. 2; 

oraz we wszystk.ch pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

L. W . kr. 32.600 87.

Ogłoszenie licytacyjne,
Celem wydzierżawienia docłiódów m ytniczych na drogach krajowych na rok 1S88, ew entualnie  zaś po koniec roku 1890, przeprowadzone będą we właściwych W ydzia łach  powiatowych rozprawy licytacyjne. 
Term ina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze W ydzia ły  powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy lOtym sierpnia  a końcem września b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacje w roku J887.

mim
zalic
dawi
maii
sklei
ciw
czno
Słyc

życz 
w p
Rots

N r .
porz. Grona Droga krajowa Powiat Nazwa staoji

Cena wy­
wołania 

złr. w. a.
Uwagi

1
K raków -Chełm ek

Przegin ia  duchow na 420
2 K rakow ski Kaszów 780 z dom kiem
3 Branice 722 z doinkiem
4 I. Czyżyny-Cło

Babice 404
5 Chrzanowski Pod/.agórnie 451 z dom kiem
6 C hełm ek 250
7 W adow ice-Sucha W adow icki

Goryczkowce 2000
8 Skawce 1000

6.027 zł. |
0

II. Z ak luczyn-8ącz-N iedz’ca
Brzeski | B ieśnik 1600 z doinkiem

10 Nown-Sądecki Gołkowice 3350 z domkiem
4.050 zł. 1

11 Pom ianow a l.y74 z domkiem
12 G nojnik 604
13 III . Słotw ina-Brzesko-N ow y-Sącz Brzeski Iwkowa 4u3 z domkiem
14 Góra Ju s t 000
15 Kurów 339 z uomkiem

4.220 zł. |
16

IV.
D ęb ica -. ailbrzezie Al ielecki Rzyszki 1.220

17 Tarncw -S/.czucin Dąbrowski R adw an 2.105 z domkiem
18

Rzeszowski
Sfarom ieśeie 1.280 7. domkiem

10 V. Rzeszo w -N adbrzezie Jasionka } 3.670
z domkiem

20 Kolbuszowski Sokołów z domkiem
4.050 zł. |

21
VI. Przem yśl-Sanok Przem yski

Olszany 1.652
22 Przem yśl 2.003

3 745 zł. |

N r .
porz. ftmD& Droga krajowa Powiat Nazwa staoji

Cena wy­
wołania 
złr. w. a.

Uwagi !
ż

23

VII. Żółkiew -M osty-K rystynopol
Żółkiew ski

Żółkiew 2.851
730

1
I

24
25
26 
27

M osty (mostowe) z domkiem
Mosty (drogowe) 600 z dom kiem  r

Sokalski B łotnia 1.000 z dom kiem  *-
Nowy dwór 2 009 z dom kiem  i ’

7.100 z ł. | ;

28
20

V III.

Z im naw oda-H oszany Gródecki
Staw czany 1000 z domkiem
Porzecze 8a0 z dom kiem  ,j

30
Lw ów -Rohatyn Bubfecki

Repechów 506
31 Spilczyn 600 z dom kiem  1
32 Lwowski Dawidów 1.700 z dom kiem

4.636 zł. |
33

IX. Zborów-Załośce Złoczow sti

Kudobióce 673 z  domkiem j
34 M łynówce 561 z dom kiem
35
36

Załośce 671 z domkiem
Złoczów -Brzeżany bohutyn  i Rozchadów 2.075

3.980 zł |  j
37
38 X. TarnopoJ-Pod wołoczyska

Tarnopolski
Smykowee 3.384 z dom kiem

R ohatyn- B rzeżauy-Tarnopol Zitgronela 7.595 z domkiem
10.974 zł. |

39
40 

T l  
42

XI.
T yśniien ica-K ołum yja T łum acki

O ttynia 1.751 z dom kiem  ]
T yśm ienica 2.150 z dom kiem  i

Sielec-Ziileszczyki Horodeński
Raszków 880 7. domkiem
8erafińce 1.125 z dominem

5 906 zl. | (

43
44“

"45
X II. M onasterzyska-C zortków

Czortkowski
Czortków 905 z dom kiem
Dzuryn 350 z domkiem

Buczacz-Tłuste Koszyłowce 815
2.070 zł. |

46 | —  | Przewor8k-Kańc7,uga | Łańcucki | Przew orsk |  1.605 H
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Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydzia ł  krajuwy oznajmia zarazem, że do dnia 10 s ierpnia  b. r., to j e s t  przed term inem  wyznaczonym dla licytacji  powiatowych, przyjmować będzie 
także oferty zbiorowe na całe g rupy  wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć należy wadyum licytacyjne, które wynosić ma 1 0 %  łącznej kwoty wywołania. Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i za v ie rać  oświadczenie, że oferentowi znane są  wszystkie warunki 
licytcćyjne i że wszystkim tym  warunkom  w zupełności się poddaje. W yjątkow e lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. N a kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych  stacyi, o których dzierżawę się ubiega. 

Otwarcie ofert zbiorowych n as tąp i  dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się w obec komisji przez W ydział krajow y wyznaczonej.
Bliższej wiadomości o warunkach l icy tacyjnych powi iąść można w Depart. lV-tyin W ydzia łu  krajowego lnb też w kancelarjach Wydziałów powiatowych.

CZJ

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiern.
We Lwowie dn ia  26. Czerwca 1887.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillerb i Spółai. (Telefonu Nr. 174 A)


